
Jte 140 — Rocznik XIX. Piątek, 22 czerwca 1877.
Za redakcją odpowiedzialny

Stanisław Bronikowski w r<

Administracja, Ekspedycya i Bióro Bedakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
|drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Bedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane. DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w AuBtryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko -austryackicgo należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoneen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboraleki.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

P 0 Z N A N, 21 czerwca.

Do berlińskich dzienników telegrafują z Wiednia, 
że armia turecka takie w Czarnogórze odniosła korzyści, 
iż książę Nikita zamyśla prosić o interwencyą Austryi, 
która podobno przychyli się do tćj prośby. O ile jest 
prawdy w powyższćj wiadomości, powiedzieć nie możemy, 
wiedeńska Presse zaprzecza jćj — wszakże wszystkie 
doniesienia, jakie odbieramy dzisiaj, nie każą nam wąt­
pić, że walka dni ostatnich w wąwozach Dugi skończyła 
się stanowczą przegraną Czarnogórców. Jak donoszą z 
Żary do wiedeńskiego Telegraph en-Correspon- 
denz-Bureau pod dniem 19 b. m., wkroczyła armia 
turecka w trzech kolumnach do Czarnogóry; pierwsza 
kolumna przez Ozdrinik w kierunku Dresny, druga 
przez dolinę Zetty do Dopoljewic, trzecia zaś przez Po- 
wia w kierunku Bogetic, gdzie Czarnogórcy wiele nagro­
madzili żywności i amunicyi. Jeszcze przed zaprowian- 
towaniem Niksiczu — tak dalćj piszą z Dubrownika do 
Neuefreie Presse — udało się Suleimanowi pa­
szy zmusić Czarnogórców do przyjęcia bitwy pod Pres- 
jeką i zadać im znaczną klęskę, w skutek czego w 
zeszłą niedzielę sforsowały już wojska tureckie wąwo­
zy Ostroga. O przebiegu tój walki przysłał — jak te­
legrafują z Carogrodu pod dniem 19 b. m. — turecki 
minister spraw zagranicznych reprezentantom zagranicznym 
Porty następującą wiadomość, którą odebrał z Mostaru 
od gubernatora Hercogowiny, Mazhaza paszy: W zeszłą 
środę (13 czerwca) wyruszył korpus pod dowództwem 
Suleimana paszy z Kristaczu w kierunku Niksiczu. Pod 
Presjeka, w wąwozach Dugi przyszło do bitwy, w którćj 
nieprzyjaciel zupełnie został pobity. W sobotę (16 bm.) 
zaprowiantowano Niksicz. W dniu następnym (17 bm) 
posunął się oddział ku granicy czarnogórskićj i sforso­
wał wąwozy Ostroga, przyczćm w ręce nasze dostało się 
mnóstwo żywności i amunicyi. Wczoraj (18 b. m.) wy­
ruszyły nasze wojska dalćj i dzisiaj (19 czerwca) powi­
nien się był korpus Suleimana paszy połączyć tak z 
oddziałem Ali Saib paszy, maszerującym ze Skutari, jak 
z oddziałem albańskim.

Powyższym wiadomościom tćm viięcój dać można 
wiarę, że, jak się teraz przekonywamy, armia turecka 
operująca przeciwko Czarnogórze o \yiele jest liczniej­
szą — niż utrzymywano na początku kampanii. We­
dług wojskowych pism austryackicb liczy armia tu­
recka w Albanii 18 tysięcy żołnierka, w sandźakacie 
Nowego Bazaru 10 tysięcy, w Bośnii 18 tysięcy, w Her- 
cogowinie 24 tysięcy żołnierza, razem więc 70 tysięcy, 
z których do operacyi wystąpiło w ogóle 45 do 50 ty­
sięcy wojska. O ile klęski Czarnogórców oddziałają na 
przebieg wojny nad Dunajem, dowiemy się wkrótce.

Wreszcie donosi telegram carogrodzki z dnia wczo­
rajszego, że Ali Saib pasza opanował wzgórza w Mar­
tinie iGarowicy, dalćj, że Mehmet Ali pasza po zaciętćj 
utarczce, która skończyła się klęską Czarnogórców, za­
jął dwa obwody czarnogórskie.

Z azyatyckićj widowni mnićj pomyślne dla oręża 
tureckiego nadchodzą wiadomości. Z rosyjskićj kwatery 
głównćj w Mazra telegrafują do Petersburga pod dniem 
19 bm.: W dniu 17 czerwca rozpoczęto bombardowanie 
trzech fortów, położonych blizko Karsu: Karadagh, Arab 
i Muklis, na które Turcy słabo odpowiadali. Nie powo­
dzi się podobno także tym oddziałom czerkieskim, które 
wylądowały w Suchumkale. Ale doniesienia te pochodzą 
z rosyjskiego źródła. Między Abchazyjczykami a turecką 
komendą miało przyjść do nieporozumień, w skutek cze­
go Abchazyjczycy tłumnie opuszczają szeregi.

Że prasa berlińska nie dowierza gabinetowi księcia

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA

M. Jókaja.
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3ZDZIAŁ VII.
une Corysande. 

jon, nie tracąc ani chwili czasu,

tu doznał na samym wstępie, dżi­
na jego umysł. Przed niespełna 

ż, raj uciech i rozkoszy, i udał 
: z ciszy i samotności nagle uj-

Jonym w odmęt wielkiego miasta, 
zadawszy odrobinę własnego rozu- 

i, szukając sposobu, jak wydrzeć
au.
słuchać i mówić o czćm innćm, jak 

.uracyach i kawiarniach ludzie jedli 
ulicach sprzedawano wiadomości wo-

Broglie, że nie wierzy, ażeby mocarstwa europejskie u- 
spokojone zostały świeżćm oświadczeniem księcia Deca- 
zes, pisaliśmy wczoraj. Dzisiaj nadmieniamy, że i fran- 
cuzkie dzienniki niezależne podnoszą to samo. Myli się 
książę Decazes, są ich słowa, jeśli sądzi, że awantura 
z 16 maja wpłynęła korzystnie na opinią i na obce rzą­
dy. Łudzi się, sądząc, że Francya zyskała na szacunku. 
Takie eksperymenta nie tylko osłabiają Francyą na we­
wnątrz, ale, co gorsza, pozbawiają ją tego znaczenia, ja­
kie już w ostatnim czasie zaczynała sobie zdobywać. — 
Prawdy tym słowom zaprzeczyć nie można. Mimo że 
izba deputowanych 363 głosami przeciwko 158 przyjęła 
porządek dzienny deput. pana Choiseul — o czćm pisa­
liśmy wczoraj, a tćm samćm dała wotum niezaufania 
nowemu gabinetowi — senat francuzki, jak już wątpli­
wości podlegać nie może, zgodzi się na projekt rozwią­
zania Izby. Na wczorajszćj sesyi senatu odczytał pan 
Depeyre sprawozdanie komisyi, którćj większość oświad­
cza się za projektem. Senat uznał nagłość rozpraw, ale 
na wniosek lewicy odroczono dyskusyą na dzień dzi­
siejszy.

# O rozstrzelanym niedawno na stokach cytadeli 
warszawskićj Krupskim podaje O s t s e e Z t g. na­
stępujące szczegóły. Krupski był Litwinem i służył ja­
ko oficer w armii rosyjskićj, gdy r. 1863 wybuchło po­
wstanie polskie. Opuścił on potajemnie swą kompanią, 
wstąpił do oddziału jenerała Bosaka (hr. Hauke) i brał 
udział we wszystkich walkach stoczonych z wojskićm 
rosyjskićm. Po stłumieniu powstania schronił się do 
Sztokholmu, gdzie udzielaniem lekcyi muzyki utrzymy­
wał skromnie siebie i swoją rodzinę. Przed dwoma laty 
powrócił z emigracyi do Warszawy, licząc na amnestyą 
miasto którćj zapadł wyrok skazujący go na karę śmierci.

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu.

Wczorajsze walne zebranie Towarzystwa przyjaciół 
nauk zagaił prezes p. K o ź m i a n , wzywając zebranych 
do wyboru przewodniczącego. Powołany na przewodniczą­
cego p. KaźmirzKantak po zaproszeniu na se­
kretarza p. dr. K u s z t e 1 a n a odczytał porządek 
dzienny a po przyjęciu takowego rozporządził odczytanie 
protokułu z poprzedniego walnego zebrania. Poczćm 
prezes Towarzystwa p. K o ź m i a n zdał sprawę z czyn­
ności Zarządu za ubiegłe półrocze.

Sprawozdanie to brzmi, jak następuje:
W tym samym dniu, w którym się odbywa czerwcowe, 

jak to dzisiejsze, zgromadzenie członków, zwykliśmy byli w la­
tach poprzednich zapraszać publiczność na osobne posiedzenie 
dla zaznajomienia jej z całorocznym przebiegiem ważniejszych 
naszych czynności, oraz dla odczytania jakiej przystępnej a zaj­
mującej ogół rozprawy. W roku bieżącym pomijamy tę uro­
czystość w nadziei, że już niezadługo będziem mogli całe oby­
watelstwo sprosić do budującego się gmachu, i nie tylko z 
sprawozdaniem i odczytem wystąpić, ale zarazem udowodnić 
wszystkim naocznie wzrost i postępy naszej instytucyi, — 
okazując bogate nasze zbiory w należytym porządku rozsta­
wione.

Budowa ta, po niejakiej przerwie, zwolna lecz wciąż po­
stępuje. Okazały się uchybienia w konstrukcyi i niedostatki, 
którym zaradzić wcześnie potrzeba, a przerobienie może dłuż­
szego czasu wymagać będzie. Nie dziw więc, jeśli szanowny jej 
właściciel woli narazić nas na zwłokę, a niżeliby miał na nasz 
użytek oddać gmach niewykończony z tą starannością i dokła­
dnością, co zabezpieczy równie trwałość budowy jak odpowie- 
dniość rozlicznym potrzebom naszym. Oierpliwem przeto zaufa­
niem pozyskamy pewność, że będziem posiadali tern wygodniej­
szą i na rychłe szkody nie narażoną siedzibę.

Mimo dotychczasowej ciasnoty, coraz dotkliwszej z powodu 
pomnażających się zbiorów, Wydziały, tudzież komisye w zwią­
zku z naszemi zadaniami pracujące, odbywały regularnie swe 
posiedzenia. Rzadki to dzień, w którymby jedyna sala, wy­
starczająca na takowe zebrania, zajętą nie była. Z wydziałów 
odznaczał się osobliwie historyczny i lekarski pochopną czyn­

jenne, okropne gazety z karykaturami książąt i księżni­
czek. Przechadzka po mieście była torturą. Co krok 
trzeba było słuchać, że padło tyle a tyle tysięcy Niem­
ców, tyle a tyle tysięcy Francuzów! Publiczność była pi­
jana krwią ludzką.

Świat cały obmierzł Leonowi.
Nazajutrz po przyjeździe poszedł do nadwornćj kan- 

celaryi węgierskićj. Udał się tam przez park miejski, 
chcąc uniknąć chodzenia po ulicach, gdzie potrzeba było 
przeciskać się przez gęste tłumy, nie umiejące mówić o 
niczćm innćm jak tylko o armatach i kartaczowni­
cach. w

Przedsięwziął sobie nie patrzeć na nikogo. Nie rzu­
cił okiem ani razu nawet na przechodzące kobiety.

Wszelako przypadek zniewolił go do odstąpienia od 
tćj ascetycznćj wzgardy dla świata. Tuż obok niego 
przemknęła pospiesznie jakaś dama z maleńkim pie­
skiem. W Wiedniu istnieje przepis genialny, że na ulicy 
trzeba psy prowadzić na sznurku. Owćj psinie wido­
cznie nie było tak pilno jak jćj pani; więc pieszczo- 
szek opierał się, uskakiwał na bok i tym sposobem 
stało się, że sznurek wyciągnięty zagrodził Leonowi 
drogę.

— Pamina! —zawołała dama.
Posłuszny piesek wrócił natychmiast do swojćj 

pani, ale okrążając Leona, tak że sznurkiem obwinął 
mu nogi.

— Ależ, pani, to napaści — rzekł Leon, odwraca­
jąc się ku nieznajomćj.

Lecz zaledwie spojrzał na jćj rysy pomimo gęstćj 
zasłony, zakrywającćj twarz, wykrzyknął radośnie:

— Achl madame Corysande! Cette chere 
madame Corysande.

Tak zagadnięta dama była widocznie zmięszaną i, 
chcąc to ukryć, nachyliła się i bardzo pilnie odplątywała

nością. Pierwszy, nie już raz na miesiąc, ale dwutygodniowe 
miewał posiedzenia. Wydział przyrodniczy objawiał także więk­
sze niż w przeszłem półroczu ożywienie. Do tych trzech przy­
stąpił w ostatnich miesiącach wydział ekonomiczno-statystyczny. 
Wydział ten, zapewniwszy sobie poparcie i współudział znako­
mitszych naszych ekonomistów, chociaż według ustaw naszych 
nie wolno mu zajmować się bieżącemi sprawami publicznemi, 
czego ściśle przestrzegać będziemy, może przecież oddać wiel­
kie usługi społeczności naszej tak mało jeszcze obeznanej z 
teoryą i naczelnemi zasadami tyle pożytecznej umiejętności. 
Ponieważ coraz bardziej rozszerza się czynność wydziałów, a 
zatem i onycb potrzeby, Zarząd przeznaczył każdemu z nich 
rocznie 90 marek subwencyi na pisma peryodyczne i książki. 
Sekretarze odczytają szczegółowe sprawozdanie.

Prace wydziałów dostarczyły już obfitego zasobu do przy­
szłego Rocznika, który rozpocznie Bię drukować zaraz po dwu­
miesięcznych feryach.jtak iżby z końcem roku mógł być dorę­
czony członkom. Termin ten odpowiadać będzie przyjętej tak 
dla wyborów jak dla wszelkich innych czynności naszych re­
gule, że rok nasz naukowy nie na św. Jan, jak było wprzód, 
lecz istotnie z rokiem kalendarzowym się kończy. Nadto Za­
rząd z uwagi, że dotąd druk był za ścisły i drobny, format zaś 
nie dość kształtny, postanowił zmienić ten na udatniejszy, a 
druk na szerszy i wyraźniejszy, przez co autorowie artykułów 
otrzymają znaczniejsze wynagrodzenie. Oznaczono przytem ści­
ślej przepisy, jakich się na przyszłość trzymać ma redaktor. 
Żaden choćby najdrobniejszy artykuł jak n. p. nekrologi, — 
nie może być zamieszczonym w Roczniku, — jeśli wprzód 
nie pozyskał zatwierdzenia Zarządu. Między pracami ocenio- 
nemi przez wydziały, i uznanemi przez nie jako godne zamie­
szczenia w Roczniku, wybór należeć będzie do Zarządu, gdyż 
obfitość ich mogłaby być za wielka na tom jeden; jeśli który 
artykuł byłby zbyt obszerny, uszczuplałby miejsca kilku innym 
równie ważnym a krótszym; zdarzyćby się także mogło, że je­
den dział umiejętności przeważałby w Roczniku zbytecznie 
nad innejni.

Zabiegłość konserwatora rozszerza coraz bardziej zakres 
naszych stosunków z naukowemi towarzystwami i pojedyńczymi 
uczonymi tak własnago jak i obcych krajów. Jeśli korespon- 
deneya w tej mierze zabiera dużo czasu, a często naraża na 
wydatek, gdyż chętnie udzielamy naszych wydań i fotografii, 
to znów Towarzystwo zyskuje otrzymując nawzajem od innych 
częstokroć kosztowniejsze od naszych publikacye, a przede- 
wszystkiem zdobywa uznanie i wziętość przez rozgłos, jaki już 
dziś nasze prace, nasze zbiory, osobliwie też wykopaliska po­
siadają w naukowym święcie. W ostatnich czasach przedsię­
wzięte wykopaliska w Pawłowicach otworzyły nowe i bogate 
pole dla badań archeologicznych. Nasz konserwator ogłosi 
niebawem szczegółową wiadomość o nich w dwóch językach, z 
licznemi tablicami litograficznych okazów.

Druk dyplomatoryusza wielkopolskiego raźnie postępuje. 
Już większa połowa tomu pierwszego odbita. Gorliwy nasz 
członek i całkiem temu przedsięwzięciu oddany, p. Ignacy Za­
krzewski, otrzymał już niejaką nagrodę, droższą dla badacza 
przeszłości ojczystej nad inne, bo odkrył, już po rozpoczęciu 
druku, kilkadziesiąt nieznanych dotąd a bardzo ważnych doku­
mentów, które sięgają najdawniejszych czasów. Tom przeto do- 
¿atkowy będzie niezbędnym.

Oddawna staraniem Zarządu było ustalić stosunek Towa­
rzystwa do kuratoryum funduszu ś. p. Bredkrajcza, abyśmy 
mogli stanowczo wiedzieć, jakiej i w jakich terminach możemy 
się spodziewać z tego źródła pomocy. Zawiązaliśmy przeto 
w przeszłem półroczu częstszą z sz. kuratorami koresponden- 
cyą, wzywając ich, aby sami oznaczyli ten stosunek, i zape­
wniając, że ufni w ich gorliwość dla dobra publicznego chętnie 
się ich postanowieniom poddamy. Kuratoryum zebrało się na 
dniu 13 czerwca i przesłało nam bezzwłocznie swą uchwałę, 
której treścią jest, że nie biorąc na siebie żadnych stałych zo­
bowiązań na przyszłość, skwapliwie każdorazowe podanie Za­
rządu o subwencyą weźmie pod uwagę. Zaś co do wynurzo­
nego przez nas życzenia, aby dotąd zebrana suma z zaległych 
procentów obróconą bezpośrednio została: 1) na konkurs histo­
ryczny ; 2) na wydanie Libri Beneficiorum Łaskiego — kurato­
ryum odpowiedziało, że co do pierwszego przychylić się nie 
może, a na drugie przeznacza 2400 marek. Wdzięczni za tę 
pomoc, spodziewamy się, że przychylny obu stron stosunek ró­
wnie odpowie dobru Towarzystwa jak celowi zamierzonemu 
przez Sp. Bredkrajcza, oraz troskliwym życzeniom sz. kurato­
rów, aby fundusz ten się nie zmniejszał, lecz z czasem po­
większony tern znakomitsze oddawał przysługi literaturze naszej.

Tak więc mamy zapewnione już wydanie i Dyplomatary- 
usza Wielkopolskiego przy hojnej pomocy pieniężnej hr. Jana 
Działyńskiego, który wziął na siebie koszta druku, i Libri Be­
neficiorum Łaskiego, dzieł oddawna tyle pożądanych, które nie­
zawodnie staną się obfitem źródłem dla poszukiwań history­
cznych; i choćby w dziale publikacyi Towarzystwo nic innego 
już nie uskuteczniło, to dwa te monumentalne świadectwa za­
szczytnie naszą instytucyą w dziejach literatury upamiętnią.

Komisya konkursu dramatycznego ukończyła w tych dniach 
swą mozolną pracę. Sztuk nadesłano 41, oprócz trzech, które 
przybyły za późno, a jedna w drodze zaginęła. Taka mnogość 
wymagała wzmocnienia komisyi. Do pierwotnie więc wyzna­
czonych jej członków dziewięciu, Zarząd musiał zawezwać je­
szcze sześciu do pomocy. Od początku kwietnia do 17 czer­
wca, w którym to dniu zapadły ostateczne postanowienia, od­
byto 9 wspólnych posiedzeń, a oprócz tego 5 sekcyi, na które 
komisya się podzieliła, osobno pracowały, tak iż każdy z człon­

sznurek. Tymczasem lewek miniaturowy przestraszył się 
obcego a tak wysokiego mężczyzny, zrejterował za swoją 
panią, zaplątał ją także w sznurek i zaczął się niedy­
skretnie obchodzić z jćj toaletą. Nakoniec schronił się 
pod spódnicę swojćj pani, wystawił mordeczkę i nagle 
nabrał tak olbrzymićj odwagi, że zaczął głośno szczekać 
na Leona.

— Pamina! wstydź sięl Pamina, cichoI leżeć 1 
Bądźźe grzeczna I

Leon rozwikłał nareszcie sprawę w ten sposób, że 
przykląkł i zaczął się przymilać do małego potworka, 
dopóki go nie przywabił ku sobie.

— Ty ślicznotko, chodźże do mnie, chodź, moja 
psinko, chodź, ty milusie straszydełko I

Udało mu się nareszcie złapać psiaka za kudły i 
wziąć na ręce a tćm samćm dostał i panią Corysande 
w moc swoją, bo miał zakładnika w ręku.

— Będę niósł to maleństwo, a pani raczysz przyjąć 
moje ramię, nie prawdaż?

— Co tćż pan mówisz! Coby pomyśleli o mnie 
moi znajomi, widząc mnie idącą z panem pod rękę?

— Pomyśleliby, że jestem ojcem pani. Ach, droga, 
kochana madame Corysande, pani nie uwierzysz, jak mnie 
uradowało to spotkanie!

— Owszem, owszem, wierzę panu. I mnie to bar­
dzo cieszy. Ale mam pilny interes w mieście i pan 
także spieszysz się, jak widzę... a zatćm do miłego 
widzenia.

To mówiąc, chciałaby była wziąć pieska z rąk Le­
ona, ale jakoś nie wypadało.

— O, ja nie mam nic pilnego do roboty; jestem 
do „dyspozycyi“; dałem dymisyą mojemu ministerstwu. 
Pani jeszcze nie znasz Wiednia, więc jestem na usługi i 
zaprowadzę panią, gdzie sobie życzyć będziesz.

ków sam czytał kilkanaście utworów a z kilku zdawał obszer­
ną sprawę na zebraniu ogóluem. Uwieńczono trzy sztuki. 
Dramatowi dr. Adama Asnyka p. t. Kiejstut przyznano na­
grodę 600 marek. Dramatowi Gorysława pani Elizy z Ku­
likowskich Tuszowskiej, zaszczytnie już znanej pod pseudoni­
mem Julian z Poradowa, dano pochwałę i zalecenie do przed­
stawienia. Komedyą p. Jordana Dla Dob ra Ogółu polecono 
do grania. Komisya oznaczyła przytem zmiany, jakie byłyby 
pożądanemi w tych utworach, i w tym względzie zniesie się 
z autorami bezzwłocznie. Wynurzyła oraz życzenie, abyśmy 
pozostałe 900 marek na nowy konkurs dramatyczny obrócili. 
Chwalebnej to gorliwości członków komisyi zawdzięczamy, że 
w tak krótkim czasie i tak dokładnie trudne to zadanie speł- 
nionem zostało. Sumienne referaty posłużą za wskazówkę 
przyszłym podobnym komisyom i ułatwią sprawozdanie z ni­
niejszego konkursu, które później Zarząd ogłosi. Tu więc o- 
bowiązkiem jest naszym złożyć najszczersze podziękowanie 
członkom komisyi nie tylko, że tak chętnie wszyscy trud ten 
podjęli, ale że się tak pracowicie i sumiennie z powierzonego 
sobie zadania wywiązali. Jeśli konkurs ten nie wywołał ża­
dnego bezwzględnie doskonałego dzieła, to przecież wywiódł na 
jaw dwa znakomite utwory, które tak pod względem nado- 
bności języka jako też dramatycznej wartości; zwłaszcza jeśli 
autorowie uwzględnią uwagi komisyi, mogą się stać trwałą 
ozdobą literatury naszej, a trzeci wzbogacić scenę narodową. 
Mamy przytem nadzieję, że konkurs ten nie będzie bez poży­
tku i dla teatru poznańskiego, i pewności, ile dobroczynnym 
jest wpływ zapisu Sp. Bredkrajcza.

W ostatniem półroczu następujący członkowiepomnożyli 
grono nasze: Książę Czartoryski Adam (syn), p. Hochberger 
z Poznania, p. Karliński Emil z Żabikowa, dr. August Miecz­
kowski z Wrocławia, książę Ferdynand Radziwiłł, p. Kuciński 
z Poznania, dr. Skarżyński Witold z Wrocławia, p. Unrug 
Wiktor z Mełpina. Książę Ferdynand Radziwiłł zapisał się 
do ezłonków-fundatorów, to jest do płacących na rok 600

Skoro poczet naszych członków wciąż się powiększa, kiedy 
pomnażają się zbiory a wzmaga praca wspólna, to trudno nie 
ujrzeć w tern dowodu, że Stowarzyszenie nasze jak było po­
trzebą, tak przy wytrwałości, ściśle trzymając się swego za­
kresu, może się stać dla kraju nienajpośledniejszym w dziedzi­
nie naukowej pożytkiem.

Gdy nikt nie zabrał głosu nad odczytanćm sprawo­
zdaniem, z kolei porządku dziennego sekretarze wydzia­
łów historycznego, lekarskiego, przyrodniczego i ekono­
micznego zdają sprawę z czynności rzeczonych wydzia­
łów; z czego szczegóły i dane pomijamy, bośmy je w 
właściwym czasie podawali, nadmieniamy jedynie, że wy­
dział lekarski liczy członków 60, co małą stanowi liczbę 
w stósunku do ogółu lekarzy Polaków w Księstwie, któ­
rych liczba dochodzi do stu dwudziestu; dalćj, że wy­
dział ten odbył w ubiegłem półroczu sześć posiedzeń, na 
których członkowie czytali naukowe rozprawy i udzielali 
sobie wzajemnie spostrzeżeń z praktyki lekarskiój. Wy­
dział zaś przyrodniczy odbył cztery posiedzenia, a liczy 
członków 30.

Dalćj konserwator p. Feldmanowski zdając 
sprawę z swych czynności nadmienia, że uporządkowa­
nie zbiorów Towarzystwa dla szczupłości obecnego lo­
kalu nie mogło nastąpić, wszakże czyni się w tym wzglę­
dzie co możliwe. Zawiadamia dalej, że zbiory się po­
większają, następnie, że dostarcza materyały bibliografi­
czne p. Estreicherowi w Krakowie i że w ciągu zeszłego 
półrocza zwiedziło zbiory Towarzystwa przeszło 40 osób 
obcych. Wreszcie nadmienia, iż obecnie sporządza spis 
wszystkich rysunków i rycin malarza Orłowskiego i ta­
kowe przesyła do Lwowa, gdzie zamierzają uczcić stule­
tnią rocznicę urodzin tego znakomitego naszego ma­
larza.

Następują wnioski członków. P. prezes K o ź - 
mian podaje na kandydata członka honorowego Towa­
rzystwa znakomitego ekonomistę Józefa Supińskiego. Ze­
brani jednogłośnie wniosek prezesa popierają. Następnie 
po wyjaśnieniu przez Zarząd kilku drobnych szczegółów 
i wynurzeniu na wniosek przewodniczącego Kantaka Za­
rządowi podziękowania za gorliwość, z jaką pełni swe 
obowiązki, walne zebranie ukończonćm zostało.

Wiadomości urzędowe.
Weterynarz pierwszej klasy Fryderyk Ottomar Pasch» 

Gnieźnie mianowany został komisorycznym weterynarzem po­
wiatowym powiatu gnieźnieńskiego.

------------------------------------------------------ -----------

— Bardzo dziękuję, ale nie mam w tćj chwili ża­
dnych interesów do załatwienia i idę prosto do domu.

— Tam właśnie będę pani towarzyszył z jak naj­
większą przyjemnością.

— Bardzo panu jestem wdzięczną, ale muszę od­
mówić. Kobieta, która mieszka sama jedna, nie może 
przyjmować mężczyzn u siebie.

To już była wyraźna protestacya przeciw natarczy­
wości Leona; co więcćj, była to widoczna chęć zerwania 
znajomości.

Leon zatrzymał się i madame Corysande chcąc nie 
chcąc, musiała także stanąć; niósł przecie jćj pieska na 
ręku.

— Droga madame Corysande! rzekł, ogarniając ją 
swym czarownym wzrokiem,, przed którym nadaremnie 
usiłowała ukryć swoje oczy za gęstemi fałdami zasłony. 
— Pani nie mieszkasz sama.

Madame Corysande tupnęła nóżką, co było u nićj 
zawsze oznaką, że powzięła jakieś wielkie postanowienie. 
Odsłoniła twarz, chcąc niby walczyć równemi siłami.

— Pan chcesz mi ubliżyć?
— Nadto dobrze znanóm jest pani moje nieśmiałe 

usposobienie, abyś mogła na seryo posądzić mnie o ta­
kie zamiary.

t- Więc cóż ma znaczyć ta mowa? Z kim mie- 
?

— Z pewną panną... czy mam powiedzieć jćj na­
zwisko?

Madame Corysande potrząsnęła głową ze zdumie­
niem i zaczęła końcem parasolika kreślić na piasku ja­
kieś niezrozumiałe zygzaki.

“.To przechodzi ludzkie pojęcie! — zawołała na­
reszcie i, zamiast iść dalćj, usiadła na ławeczce. — Czy 
Lenormand kładła panu kabałę? albo czy stolik maguc-
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Koresponflencye Dziennica Pmfisfto.
Z Bukowskiego, 18 czerwca. 

(Walne zebranie połączonych Kółek rólniczo-wlościaóskich.)
(—y) Nie podobna milczeniem pominąć tak świe­

tnego zebrania, jakie się wczoraj w starćj naszej Opale­
nicy odbyło. Pióro moje nieudatne, dla tego tylko prze­
bieg zebrania w główniejszych zarysach podaję.

Za wspólnćm porozumieniem się z patronem Kółek 
i prezesami Kółek bukowskiego, opalenickiego, micho- 
rzewskiego, ceradzkiego i ujazdeckiego zwołano na wczo­
rajszą niedzielę członków tychże Kółek na walne zebra­
nie, na które prawie wszyscy stanęli.

O godzinie 5 po południu pp. prezesi Szubert, Ku­
lesza, Wizę, Suchorzewski i Barcikowski udali się na 
dworzec celem przyjęcia przybywającego z Poznania pa­
trona, którego następnie do hotelu p. Witajewskiego, 
gdzie w pięknie przystrojonój sali około dwustu człon­
ków i gości z upragnieniem oczekiwało, wprowadzono. 
Najstarszy z prezesów p. Szubert, wstąpiwszy na pięknie 
urządzoną mównicę, przedstawił obecnym patrona, obja­
śniając ponownie cel dzisiejszego zebrania. Patron wi­
tając zebranych staropolskićm „Niech będzie pochwalo­
ny,“ wyraził swą radość i chętne przybycie do nas, u- 
cieszony tak licznćm zebraniem. Wybrany głośnym 
okrzykiem na przewodniczącego, powołał na sekretarza 
p. Thomasa z Pakosławia, który odczytał następujący 
porządek dzienny:

al Zagajenie zebrania i przedstawienie patrona.
b) Wybór przewodniczącego i sekretarza.
c) Powitanie patrona przez gospodarza Hemerlinga.
d) O korzyściach wypływających dla gospodarzy z zabez­

pieczenia od ognia i gradu; referent gospodarz Józef 
Frankowski z Ceradza.

e) O płodozmianie; referent pan Witlwer, administrator 
dóbr w Gaju.

f) O krecie; referent p. Jesionek, właściciel z Żegowa.
g) O chmielu; referent p. Rajewicz, obywatel z Opalenicy.

, h) O większej łączności włościan z Kółkami; referent p.
Thomas.

Obywatel Hemerling, witając patrona jako głównego 
kierownika Kółek, przytacza w toku swój przemowy, że 
„mieliśmy wielkie skarby w zamkniętćj śpiżarni, lecz 
trudno nam było dobyć się do nićj. Ty zaś zacny i 
czcigodny patronie, podałeś nam klucz do owćj śpiżarni, 
z którćj tyle czerpiemy skarbów i pokarmu duchowego. 
Cześć i dzięki tobie, zacny patronie i kochany ojcze wło­
ścian, otwartćm i szczerćm sercem cię przyjmując, za­
pewniamy, że słowa twoje, ziarno przez ciebie zasiane, 
nie przebrzmią bez celu i pożądany wydadzą plon. Bra­
cia zebrani! Przyjmując szanownego patrona, zawołajmy 
wspólnie „Witamy cię!“ co tćż nastąpiło.

Pan patron rozczulony szczerością kmiotka oświad­
cza, że dążył do Opalenicy z przyjemnością, gdyż tu mu 
miło i swobodnie wśród tak kochanćj drużyny, gdyż tu 
czuje się jakby w własnym domu, gdzie tyle serc jakby 
w jedno złączonych.

Następnić prelegent Frankowski, odczytawszy dosko­
nale wypracowany wykład, wykazuje tak materyalne 
jak moralne straty z niezabezpieczenia się.

Po odczycie wszczęła się żywa dyskusya, w którćj 
wielu głos zabierało.

Pan Badurski z Opalenicy proponuje założenie wła­
snego krajowego towarzystwa zabezpieczenia od ognia i 
gradu, na co patron odpowiada, że się to nie da prze­
prowadzić, gdyż nad tą sprawą radzili starsi bracia w 
Poznaniu, lecz bez skutku. Patron zachęca do większe­
go udziału w zabezpieczeniu się w towarzystwie magde- 
burgskićm, na co p. Szubert odpowiada, że w przyszłym 
roku liczniejszy będzie udział, gdyż wielu jest w innych 
towarzystwach zabezpieczonych, którzy w r. b. z nich 
wystąpią.

Dalej występuje p. Wittwer z odczytem o plodo- 
zmianie, dowodzi konieczności zaprowadzenia takowego 
w gospodarstwach włościańskich, w czćm go patron po­
piera. P. Thomas prosi prelegenta, ażeby jego rozpra­
wa umieszczoną była w Gospodarzu, na co tenże 
zezwala.

Następnie usłyszeliśmy obszerny wykład o krćcie. 
Pan Jesionek opiera swoje wywody na własnćm doświad­
czeniu, jakie na dwóch kretach poczynił, nad któremi 
robił obserwacye, nadto przytoczył twierdzenie profesora 
Fischera.

Pan Degórski z Opalenicy proponuje, ażeby pomię­
dzy lud więcćj rozpowszechnić pisemek ludowych celem 
większćj oświaty, ażeby mnićj prześladował pożyteczne 
zwierzęta, na co patron zauważa, że wystarcza, o ile w 
zakres Kółek wchodzi, rozpowszechnianie Gospoda­
rza, a pan Kulesza twierdzi, że 9 egzemplarzy, które 
opalenickie Kółko abonuje, zadość czynią potrzebie.

Ostatni z prelegentów p. Rajewicz z Opalenicy wa­
żny poruszył temat, t. j. szczere popieranie hodowania 
chmielu, wykazując wielki zysk chmielu po dokładnćm 
obliczeniu wszelkich nakładów. Patron jak poprzednie­
mu tak ostatniemu prelegentowi serdecznie dziękuje za 
podjęte prace, zachęca włościan do większego zaintere­
sowania się chmielem a po uwadze jednego z włościan, 
„że nie bardzo się opłaci chmiel hodować, gdyż mało

tyczny wygadał się przed panem? Kto pana na jćj ślad 
naprowadził?

— Więc jest u pani! — zawołał Leon, i zanim ma­
dame Corysande mogła przeszkodzić, ucałował z zapałem
jćj w . . . . . ,.

— Nie zapieram się, jest u mnie. — A jakim spo­
sobem wyśledziłeś ją pan aż tutaj?

— Mów pani, — błagam na wszystko, jakże się 
ma? czćm się zajmuje? czy cierpi? . ..

— Bądź pan spokojny. Jest zdrowa i cały dzień 
zatrudniona, żyje z pracy rąk i — nie skarży się.

— Żyje z pracy rąk?... a jakiegoż rodzaju jest 
ta praca?

— Tego nie mogę panu wyjawić. Jest to robota 
ręczna, bardzo dobrze płatna. Liwia nie cierpi niedosta­
tku. U mnie ma schronienie, za które płaci bardzo 
mało, — lecz nic nie chce przyjąć bezpłatnie. Tę jednę 
tylko robię jćj przysługę, że chodzę po mieście i szukam 
dla nićj roboty.

— Najdroższa madame Corysande! Niech cię Bóg 
za to wynadrodzi! Więc nie pozwolisz mi iść do nićj?

— Naturalnie że nie. Wiesz pan przecie, co zaszło, 
wszak napisała panu wszystko. I o tćm pan może wiesz, 
że otrzymuję pensyą od rodziny książęcej. Gdyby się 
dowiedziano, że przyjęłam zbiegłą do siebie, mogłabym 
postradać utrzymanie... przestanoby mi płacić. Pan 
nie znasz mściwego usposobienia księżniczki Rafaeli. 
Obrażona duma sroższą jest od lwa, który krew zwie­
trzył.

— Kochana Corysande, zaklinam, nie częstuj mnie 
frazesami z gramatyki Lemouton’a, w które przytem 
sama nie wierzysz. Znasz księżniczkę dobrze. Wiesz 
przecie, że porusza niebo i ziemię, aby los swojćj ulubie- 

. Mściwemi. są anioły biblijne; ale Rafaela

płaci,“ pan Badurski dowcipnie odpowiada: „poprzestań­
my zupełnie pić wódkę, pijmy wszyscy piwo, a zobaczy­
cie, jakie pieniądze za chmiel zbijemy. Przy porządku 
dziennym „wnioski“ zabiera głos patron i dotyka je­
dnego z najgłówniejszych przedmiotów, tj. rachunkowości. 
Szanowny mówca dowodzi, jak fałszywy jest system nie- 
prowadzenia rachunków i jak wielkie straty powstać 
mogą przez pożar np., bo czemże gospodarz wykaże, że 
tyle a tyle w stodole lub na szpichlerzu miał zboża, je­
żeli nie prowadził piśmiennie rachunków, a świadkami 
zawsze trudno coś podobnego dowieść. Radzi, prosi i 
zaklina włościan, ażeby bez namysłu i bez wyjątku 
wszyscy piśmienne rachunki prowadzili; w jaki zaś spo­
sób prowadzone być winny, przywiózł dla prezesów Kó­
łek odpowiednie formularze celem rozpowszechnienia ta­
kowych. Po załatwieniu tćj kwestyi zabiera głos pan 
Thomas, członek michorzewskiego Kółka, zachęcając wło­
ścian do wspólnćj pracy i łączności jak niemnićj szcze­
rego popierania Kółek.

Ostatni przemawiał włościanin Kaczmarek z Dobie- 
żyna, który z takićm rozczuleniem patrona żegnał i za 
jego trudy dziękował, że mimowoli niejedną łzę szczere 
słowa poczciwego chłopka wywołały. Nie będąc steno­
grafem, nie mogę jego przemówienia dosłownie podać, 
lecz zaręczam, że długo w naszćj pamięci pozostanie. 
Patron dziękował z rozrzewnieniem, zachęcając do dal­
szej pracy: — „żal mi — tak zakończył — szczerze żal 
mi was opuszczać, bo mi tu miło i dobrze, jak nigdzie, 
i chętniebym z wami pozostał, gdyby nie inne obowiązki. 
Każda sprawa ma przecież swój koniec, to tćż i nasze 
zebranie skończyć się musi. Opuszczając was, unoszę 
z radością serca największe zadowolenie, jakie kiedykol­
wiek mnie spotkać mogło. Cieszy mnie bardzo, że te 
pięć Kółek jako młode jeszcze instytucye tak wielkie 
robią postępy. Żegnając was z nadzieją, że się znów 
niedługo zobaczymy, wołam: zostańcie z Bogiem.“ Trzy­
krotny okrzyk: „Niech żyje kochany nasz Patron!“ za­
kończył walne zebranie. — Około godziny pół do dzie- 
wiątćj kilkadziesiąt osób do wspólnej zasiadło wieczerzy. 
Najstarszy prezes p. Szubert wniósł pierwszy toast na 
cześć patrona. Następnie pito zdrowie prezesów Kółek 
i gorliwszych członków jako tćż gości obecnych. Dziel­
nym był toast włościanina Kaczmarka: „Nie sztuka 
wnieść zdrowie naszego zacnego patrona i prezesów czy­
li naszych przewodników. Panowie i bracia, ja wnoszę 
toast, ażeby nam tych kochanych przewodników nigdy 
nie zabrakło, a wtenczas będzie u nas dobrze.“
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Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

KorespondentN. fr. Presse znajdujący się w obo­
zie tureckim, donosi pod dniem 19 czerwca, co nastę­
puje: „Stan wody Dunaju począwszy od ujścia rzeki 
Aluty aż w okolice Ruszczuku a mianowicie pomiędzy 
Zimnicą a Sistowem, gdzie z powodu bliskości brzegów 
można się spodziewać sforsowania Dunaju przez Rosyan, 
jest ciągle jeszcze wysoki, tak że obecnie nie można się 
jeszcze spodziewać przejścia Dunaju w tćj okolicy. Pod 
Zimnicą mało jest rosyjskiego wojska i żadnych nie ma 
tam szańców. Naczelna komenda turecka natomiast 
całą swą uwagę zwraca na ujście Aluty i dwie miejsco­
wości po obu jćj brzegach Turnu-Magurelli i Islas. — 
Obiedwie miejscowości nadają się bardzo do sforsowania 
Dunaju. Od strony tureckiej jest ujście Aluty zasłonięte 
zaroślami i małemi laskami, która to okoliczność po­
zwała Rosyanom spuścić materyał potrzebny do budowy 
mostu do rzeki bez narażenia się na ogień nieprzyja­
cielski, a następnie cały ten materyał w danym razie 
może być przeprowadzonym do Dunaju. Liczne i dobre 
drogi pozwalają nadto Rosyanom skoncentrować znaczne 
wojska tak pod Islas, jak Nikopolisem. Wielka przed Islas 
znajdująca się wyspa daje możność Rosyanom zebrać po 
za nią znaczne oddziały i przewieść je na statkach aż 
ku nieprzyjacielskim brzegom bez zwrócenia na siebie uwagi 
Turków. Pod. Turnu-Magurelli położenie jest mnićj ko­
rzystne, bo brzeg turecki dominuje tam nad płaskim 
brzegiem rumuńskim. Niekorzyść ta nie dotyczy miej­
scowości Islas, gdzie wręcz przeciwny jest stosunek. — 
Wszystkie te okoliczności jak i gromadzenie przez Ro­
syan znacznych wojsk przy ujściu Aluty, oraz wiado­
mość, że główna kwatera rosyjska przeniesioną została 
do Aleksandryi, miejscowości oddalonćj o kilka mil tylko 
od Turnu-Magurelli, zwróciły baczną uwagę dowódzców 
tureckich na ujście Aluty, gdzie prawdopodobnie nastąpi 
główne sforsowanie Dunaju.“

Wedle depesz wiedeńskich Turcy szczególniejszą na 
granicy serbskićj okazują ruchliwość, widocznie w za­
miarze niedopuszczenia przemarszu Rosyan przez Serbią. 
Serbskim urzędnikom okręgowym polecono, by groma­
dzili w magazynach zapasy żywności i furażu. Urzę­
dnikom administracyjnym i oficerom rozkazano być w 
pogotowiu.

Z Turnu-Sewerinu telegrafują pod dniem 20 czer­
wca: W Negocinie i okolicy stoi 15 batalionów serb­
skiej milicyi pierwszćj klasy; nad Timokiem znajduje się

lepszą jest od aniołow. Liwia nie na wcale powodu u- 
krywać się przed nią.

— A więc, bez ogródki: jeźli się ukrywa, to nie 
przed aniołami, lecz przed szatanami.

— Do których zapewne i ja się liczę?
— Pan bardziej niż ktokolwiek inny. . ..
— Madame Corysande! Zamiary moje są jak naj­

zacniejsze.
— Wiem, wiem! Słowo w słowo to samo powie­

działeś pan owym trzem pannom, kiedy im ofiarowywa­
łeś wąsy z kukurudzy hawańskiej. Przecież żaden męż­
czyzna nie zacznie od tego: „Kochana pani, nie przy­
chodzę bynajmnićj w zamiarach statecznych; wszystko 
to żart tylko!“ I dla tego proszę oddać mi pieska. —- 
Patrz pan, jaka piękna blondynka tam idzie. Zjada 
pana oczami. Idź, goń ją. . .

— Madanie Corysande! Jestem w tćj chwili w ta­
kićm usposobieniu, ,że, jeśli mnie pani drażnić będziesz, 
gotówem popełnić ' morderstwo. Jeśli mi pani nie po­
wiesz swego adresu i nie pozwolisz przyjść, wezmę Pa- 
minę źa kark i rzucę do Dunaju.

— Panu zawsze tylko koncepta w głowie. Nawet 
w najuroczystszych chwilach musisz wszystko w żart 
obracać. Proszę puścić mi psa, bo będę płakała.

Leon spostrzegł istotnie, że koniec nosa pani Co­
rysande mocno się zaczerwienił; to go skłoniło, że pu­
ścił pieska i posadził go przy nićj na ławce; rozzuchwa­
lony pieszczoch zaczął wtedy warczeć na Leona pomi­
mo przestróg i głaskań swojćj pani.

— A więc, mówmy rozsądnie i poważnie —- rzekł 
Leon. — Czy pozwolisz mi pani napisać do Liwii?,

— Chcesz ją pan uwiadomić o swoim przyjeździe, 
ale w jakim celu?

— Powtarzam, w najzacniejszym, jaki być może. 
Chcę ożenić się z nią. Ręczę honorem.

.IOW » “• — —— --------- - •---------  —...........

w ogóle więcćj wojska serbskiego niż wynosi korpus tu­
recki rozłożony w Widyniu, Florentynie i Pangorze.

Biuro Wolffa i dzienniki zagraniczne odbierają na­
stępujące depesze:

Petersburg, 20 czerwca. Oficyalnie donoszą 
z Plojeszti pod dniem 19 bm.: Wczoraj wylądowało pod 
Turnu-Magurelli 200 Turków i zabrało przemocą znaj­
dujące się tam bydło mieszkańców rumuńskich, które 
jednakże odbiły przybyłe na pomoc wojska rosyjskie. — 
Turcy cofnęli się utraciwszy 8 ludzi, po stronie rosyj- 
skićj został ranny jeden ułan i jeden kozak.

Bukareszt, 20 czerwca. Wczoraj przedsiębrała 
pikieta kozacka z Karaszi rekonesans w kierunku wysp 
naddunajskich pod Silistryą; raniono przy tćj sposobno­
ści 4 kozaków i chłopa, który służył pikiecie za prze­
wodnika.

Wiedeń, 21 czerwca. Z Ruszczuku telegrafują 
do N. fr. Presse: Pod Zimnicą nie wiele stoi wojska 
rosyjskiego a nie widać tam wcale okopów. Wybrzeża 
i wyspy mimo że Dunaj opada, są częścią zalane, czę­
ścią zamienione w bagniska, skutkiem czego nie liczą 
tutaj na to, by Rosyanie w tych dniach już mieli pró­
bować przeprawy przez Dunaj. Mimo to zwracają Turcy 
baczną uwagę na tę okolicę, począwszy od Turnu-Mar- 
gurelli i Islazu.

Bukareszt, 20 czerwca. Don Karlos przybył 
wczoraj do Suczawy.

Bukareszt, 19 czerwca. Wiadomość, jakoby don 
Karlos miał zamiar wstąpić do służby rosyjskićj lub za­
mierzał w charakterze prywatnym odbyć kampanią, jest 
bez żadnćj podstawy.

Bukareszt, 19 czerwca. W rosyjskićj armii nad- 
dunajskićj wybuchło egipskie zapalenie ócz. Trzy­
stu żołnierzy — dotkniętych tą chorobą, przewieziono 
do lazaretów mołdawskich. Pod Maczynem sypią Turcy 
szańce celem przeszkodzenia ewentualnćj w tćm miejscu 
przeprawie Rosyan. Rosyanie pracują nad oszańcowa- 
niem Satunowy, Turcy zaś z swćj strony obwarowują 
Isakcz.

Ickany, 19 czerwca. Według dokładnych obli­
czeń, 580 wagonów towarowych, będących własnością 
kolei galicyjskich, znajduje się obecnie w Rumunii i służy 
do transportów rosyjskich. Gdy dyrekcye ze Lwowa 
zarekwirowały je, Rosyanie odpowiedzieli, że oddadzą 
dopićro wtedy, gdy nie będą ich potrzebowały.

Podwołyczyska, 19 czerwca. Dwadzieścia 
wagonów „spirytusu“ wyprawili Rosyanie v i a Lwów do 
Rumunii, zalecając jednak przytćm nadzwyczajną ostro­
żność. Deklaracya jest widocznie fałszywą.

Egipski korpus pomocniczy przybył już, 
jak donosi telegram, do Carogrodu. Wedle umowy obo­
wiązanym jest wicekról dostarczyć w razie wojny W. 
Porcie 20,000 piechoty, 200J kawaleryi i 24 dział. W 
czasie serbsko-tureckićj kampanii brało udział jedynie 6 
egipskich batalionów i 12 dział pod wodzą jenerała Ra- 
szida paszy. Wojska te stoją obecnie w Warnie i Ru­
szczuku i odróżniają się korzystnie od tureckich żołnie­
rzy doskonałem uzbrojeniem, starannćm umundurowa­
niem i wojskową rzeczywiście postawą. Nie gorzćj się też 
przedstawiają bataliony co dopićro przybyłe do Carogrodu. 
Armia egipska jest, jak pisze korespondent Pest. Lloyda, 
żywym dowodem, że i mahometanizm umie paktować z 
postępem. Patrząc na żołnierzy egipskich zdawałoby 
się, że ma się przed sobą żołnierzy francuzkich. Pie­
chota uzbrojona jest w karabiny Remingtona z bagneta­
mi obosiecznemi, kawalerya ma prócz szabli bądź lance, 
bądź karabinki, w artyleryi króluje wyłącznie Krupp. 
Oficerowie egipscy wyszli po większej części z akademii 
wojskowćj w Kairze, zorganizowanćj i kierowanćj przez 
znakomitości francuzkie. Co roku uczęszcza do tćj szkoły 
700—800 uczniów.

2K aayatyckiego teatru wojennego.
O powstaniu kaukazkićm telegrafują do Daily 

Telegraph z Suchumkale dnia 12 bm.: „Powstanie 
na Kaukazie, które jakiś czas drzemało, ożywiło się 
znów nadzwyczajnie. Codzień zgłaszają się ochotnicy 
setkami. Suchumkale zostało znacznie wzmocnione, po­
nieważ Turcy chcą tćj miejscowości użyć za podstawę 
dla swych operacyi na Kaukazie. Przedwczoraj wyru­
szył ztąd oddział złożony z 6000 Czerkiesów i Abcha- 
zów, któremu dodano 3 bataliony wojsk regularnych. 
Dowódca tego oddziału Chaket pasza postanowił oczy­
ścić całą okolicę z reszty Rosyan. Właśnie dowiaduję 
się, że w południowej Czerkasyi zaczynają zrywać się 
mieszkańcy do broni, i psują linię kolejową między Poti 
a Tiflisem. Oddział Czerkiesów, który maszerował w 
kierunku Kodor, spotkał 500 kawalerzystów rosyjskich. 
Przyszło do walki, w której Rosyanie zostali na głowę 
pobici. Czerkiesi zdobyli 50 koni i znaczną ilość broni. 
Mahmud bej, adjutant sułtana, odjeżdża Carogrodu. Bie­
rze ze sobą 181 dział zdobytych przez do Czerkiesów w 
Zebille. Posiłki nadchodzą tu ciągle.“

Petersburgska oficyalna depesza donosi pod dniem 
20 bm.: Z Mazry raportują pod dn. 19: Dnia 17 bm. 
rozpoczęło się bombardowanie położonych pod Karsem 
fortów „Karadagh* 1 * * *, „Arab“ i „Maklis.“ W bombardo-

— Ależ, kochany Leonie! Jesteś przecie rozsądnym 
i rozumnym człowiekiem, a mówisz jak dziecko. Czy 
zastanowiłeś się nad swojemi słowami? W tćm właśnie 
cała trudność, że wasze małżeństwo jest rzeczą niemo­
żliwą. Książę był dobroczyńcą Liwii od najmłodszych 
lat jćj życia, dla pana zaś był troskliwym, jedynym opie­
kunem i dorad zcą. Książę nie wiedział, że się kochacie
i nie przeczuwał tego wcale. Był przekonany, że Li­
wia jest jeszcze dzieckiem i nie marzy nawet o miłości. 
Było to więc z jego strony szlachetnie i wielkomyślnie,
że ofiarował swoją rękę i nazwisko ubogići sierocie. —
Gdyby Liwia była taką istotą, za jakie nas mężczyźni 
nieraz poczytują, to powiedziałaby sobie: „I owszem.
Książę chory — nie pociągnie długo, a wtedy młoda i 
bogata wdowa może wrócić do swojego ideału.“ — 
Albo — gdyby / była kobietą, za jakiemi najbardzićj 
przepadacie, to i tćj restrykcyi nie potrzebowała 
robić!... Można przecie i żyjącego męża oszukiwać. — 
Pan zapewne wiesz o tćm... ale ona tak nie uczyniła. 
Uciekła z domu, gdzie mogła być władczynią. I panu 
zdaje się, że taką kobietę przekonasz, gdy jćj powiesz: 
„Chodź, moja luba, pobierzemy się a potćm stanie­
my razem przed naszym dobroczyńcą i powiemy mu, 
żeśmy z nim grali komedyą, że knowaliśmy intrygi po 
za jego plecami, że wystawiliśmy go na szyderstwo kre­
wnych, których pyta! o zdanie, zanim postanowił oświad­
czyć się Liwii, i że dopićro naraziwszy go na to, dali­
śmy mu do zrozumienia, że serce jego bogdanki nie jest 
wolne!“ Powiedz pan, czy mógłbyś stanąć przed księ­
ciem jako mąż Liwii i spojrzeć mu śmiało w oczy? — 
Nie, nie, dopóki książę żyje, nie możesz ożenić się z 
Liwią!

Wszystko to było czystą i dotykalną prawdą a je­
żeli Leon dotychczas nie zastanowił się nad nią, to unie- 
winia go ta jedynie okoliczność, że rozdzieleni kochan-

waniu bierze udział 25 dział i moździerzy. Rosyanie 
stracili w dwudniowćj walce 2 (!!) zabitych i 14 (!!) 
rannych. Wedle doniesień z Karsu stracili Turcy w 
walce w dniu 15 bm. 200 zabitych i mieli 250 rannych. 
Walka ta przyczyniła sią bardzo do zniechęcenia załogi 
Tarsu. — Jenerał Tergukasow pomaszerował z Seide- 
:anu ku Keprikewu. Kolumna jen. Ałchasowa nie spo­
tkała w czasie rekonesansu wcale wojsk tureckich. Mię­
dzy powstałymi Abchazami wybuchły rozdwojenia.

Z Czarnogóry i Albanii.
Więcej niż kwestya przeprawy Dunaju i przygoto­

wania do nićj zajmują w chwili obecnćj ogólną uwagę 
wypadki w Czarnogórze. Jeśli depesze z źródła tu­
reckiego nie przesadzają, w takim razie Czarnogórcy zu­
pełną ponieśli klęskę. Z Dubrownika telegrafują do 
biura Hirscha: Suleiman pasza maszeruje wprost na 
Cetynią, stolicę Czarnogóry. Armia czarnogórska jest 
zupełnie zdezorganizowaną a strach tćm większy objął 
całą Czarnogórę, iż nie spodziewano się tu wcale, by 
tyle obiecująca wyprawa tak mizerny miała wziąć obrót. 
Szef sztabu jeneralnego Boguliubów ma być oddany pod 
sąd wojenny. Nie mnićj operujący na południu Czarno­
góry Ali Saib pasza posuwa się naprzód.

Jeśli zestawimy depeszę z Zarry umieszczoną w wczo­
rajszym numerze pisma naszego a donoszącą o wkrocze­
niu Turków w trzech kolumnach do Czarnogóry z wia­
domością powyższą nie mniej depeszami przytoczonemi 
w rubryce przeglądowćj i niżćj zamieszczonemi mu- 
simy nabrać przekonania, że oręż turecki bardzo 
znaczne odniósł na tćj części teatru wojennego korzyści. 
Dla Rosyan niespodziany ten obrót wielkićj bez wątpie­
nia jest wagi, będą odtąd bowiem musieli obliczać się z 
ewentualnościami, iż znaczna część wojska tureckiego 
zmuszona dotychczas pilnować Czarnogóry będzie mogła 
być wysłaną nad Dunaj.

Wiedeńska Neue fr. Presse odbiera następu­
jącą depeszę:

Dubrownik, 19 czerwca. Wiadomość, jakoby 
wojska tureckie znaczne miały ponieść przy forsowaniu 
wąwozu Duga straty, jest nieprawdziwą. Straty odpo­
wiadają osiągniętym wielkim rezultatom; natomiast ar­
mia ks. Mikołaja znaczne poniosła straty i została zna­
cznie osłabioną skutkiem potyczek pod Krstaczem, Pivią 
i w wąwozach Duga. Fakt, że Suleiman pasza nie za­
niechał rozpoczętćj ofensywy, dowodzi, że armia jego nie 
poniosła tych strat, o jakich wspominają źródła sło­
wiańskie.

Do powyższego dziennika telegrafują dalćj z Du­
brownika :

Przed zaprowiantowaniem Niksiczu udało się Sulei- 
manowi paszy zmusić Czarnogórców pod Presjeką do 
walki, w której ich pobił. W niedzielę przeforsował Muszir 
pasza wśród ciągłych walk wąwóz ostrogski i wtargnął do 
Czarnogóry.

NIEMCY.

^Berlin, 20 czerwca. Ostatni numer półurzę- 
dowej Provinzial-Correspondenz pisze, co 
następuje: „Cesarz nasz w piątek po południu (15 bm.) 
przed odjazdem swym do Ems zebrał około siebie po­
nownie całe ministerstwo, celem wyrażenia mu w powa­
żnych słowach i wzruszonym nieco głosem obaw swych 
z powodu złowieszczych dążności na polu kościelnem i 
społecznćm, oraz zawezwania go do wspólnego spełnia­
nia podających się ztąd zadań. Jego cesarska Mość po­
żegnał się następnie w nader łaskawy sposób z każdym 
poszczególnym ministrem.“ Słowa powyższe są bez­
sprzecznie doniosłego znaczenia, a ustrój wewnętrzny 
Niemiec musi istotnie wielkie budzić obawy, skoro sam 
cesarz widział się zmuszonym zwrócić nań uwagę i za­
wezwać ministrów do eneigicznego działania w obec gro­
żącego niebezpieczeństwa. Dziwną jest przytćm taktyka 
dzienników berlińskich. Podczas gdy pomienione słowa 
drukuje Kreuz-Ztg. na czele wiadomości z Niemiec, 
i to cały ustęp rozstawnemi głoskami, National-Ztg. 
zamieszcza go drobnym drukiem pod wiadomościami 
miejscowemi. Samo się przez się rozumie, że naczelny 
organ liberalnego stronnictwa chciał przez to osłabić 
znaczenie słów cesarza. Mimo to jednak pozostaną one 
wymownem manę tekcl dla tych, co rozumieją do­
brze, iż wewnętrzny rozkład państwa i o najsilniejszej 
armii nie może nie budzić obaw. Dodać tu należy, iż 
rozrost socyalizmu w Niemczech jest rzeczą nie ulega­
jącą żadnćj wątpliwości, czego dowodem świeży wybór 
socyalisty Hasenclevera na posła do parlamentu w 6 
okręgu wyborczym Berlina. Zastój dalćj na polu han­
dlu i przemysłu, rosnąca z dnia na dzień bieda i nędza 
materyalna Niemiec, rozdwojenie wreszcie w łonie ewan- 
gielickiego kościoła, sięgające sfer najwyższych — wszy­
stko to są rzeczy, których nie da się skreślić jednćm 
pociągnięciem pióra, a które i najpotężniejszemu państwu 
odbierają cały urok jego potęgi i wewnętrznćj siły.

Do W es er Ztg. donoszą z Berlina, że lubo nie 
należy s ę spo Iziewać przedłożenia nowćj ustawy szkól- 
nćj już przyszłemu sejmowi, przez co zadanie jego zna­
cznie się zmniejszy, mimo to jest zamiarem rządu zwo-

kowie nie widzą zwykle nic oprócz siebie.
— Ależ to myśl potworna! Postawić mnie w ta­

kićm położeniu jest niemal to samo, co wodzić na po­
kuszenie, abym się modlił o śmierć mojego dobroczyńcy!

— Tego pan nie zrobisz; przeciwnie, powinien^ 
znosić swój los cierpliwie i z mężnćm podd u 
Niech się panu zdaje, że popełniłeś jakie v‘ 
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łać sejm dość wcześnie, prawdopodobnie już w pierwszćj 
połowie października. W każdym razie nie myśli rząd 
zwoływać sejmu ponownie po Nowym Roku, jak to w o- 
statniej miało miejsce kadencyi, aby przez to nie skra­
cać czasu przeznaczonego do parlamentu.

Wniosek Prus dotyczący opłat stemplowych ma być 
przedłożonym komisyi znawców, złożonćj z delegatów 
rządów związkowych, celem zastanowienia się nad tćm, 
jak projekt przelania opłat stemplowych oddziała na 
stan finansowy poszczególnych państw związkowych. — 
Odnośna komisya ma być zwołaną niebawem.

W dniu 18 bm. zebrała się w ministerstwie wojny 
pod przewodnictwem jenerała piechoty Gross, komisya 
mająca zredagować główne zasady dla ordynacyi wojsko­
wego procesu karnego. W komisyi tćj biorą udział 
pruscy, bawarscy, sascy i wyrtemberscy jenerałowie i ofi­
cerowie sztabowi, oraz wojskowi prawnicy.

Ponieważ Jules Simona zużyć nie mógł, przeto odpędzono
go! Nadszedł 16 maja, podniesiono zasłonę a na scenie

F R A N C Y A,
w Paryż, 19 czerwca. Wspominaliśmy już wczo­

raj, że po ministrze robót publicznych przemawiał na 
wczorajszóm posiedzeniu izby deputowanych p. Jules 
Ferry. Były ten przewódzca republikańskićj lewicy za-
pytuje się, w imię jakićj polityki gabinet obecny przy-
jął władzę, jaki z nićj robi użytek i dokąd kraj taką 
polityką zaprowadzi? Polityka, odpowiada na to, jaką 
rozwijano na trybunie, jest antiparlamentarną i antire- 
publikańską, jest to polityka, która pozornie tylko jest 
konstytucyjną, jest to walka rządów osobistych przeciw 
rządowi parlamentarnemu (oklaski na lewicy, gwałtowne 
oznaki niezadowolenia na prawicy.) Czyż jesteśmy pod 
panowaniem „bon plaisir“ czy pod panowaniem większo­
ści, pod mieczem marszałka czy pod panowaniem praw? 
Zgromadzenie byłoby się bardzo omyliło, gdyby Fran- 
cyi było nadało zamiast rządu naczelnika z rządem oso­
bistym (oklaski na lewicy, przerywania na prawicy). — 
Zgromadzenie ustanowiło odpowiedzialność ministrów w 
obec izb a odpowiedzialność prezydenta przypuszcza tylko 
w razie zdrady stanu. Jakże nieodpowiedzialny prezy­
dent może posiadać choćby najmniejszą osobistą władzę?
W Anglii np. jest rząd królewski nieodpowiedzialny. —
Za pomocą ministrów robi użytek z prawa swego roz­
wiązania. Gdyby konstytucya nadała była prezydentowi 
ową moc, którą mu przypisują, w takim razie byliby ci, 
co mu ją nadali, ludźmi nieuczciwymi) (gwałtowne prze­
rywania na prawicy). Chciano przeciwnie z marszałka 
Mac-Mahona zrobić konstytucyjnego prezydenta rzeczy- 
pospolitój a gdyby mowa jego doradzców była szczerą, 
w takim razie piastowałby posadę tę tylko w skutek 
ustawicznój kapitulacyi swego sumienia. Konstytucya z 
1875, ma może swoje niebezpieczeństwa, niejasności, lecz 
dałaby się zastósować, gdyby ją w uczciwy zastósowano 
sposób. "(Hałas ogromny. Na prawicy głosy: Do po­
rządku! Obrażasz pan marszałka!) P.Ferry ciągnie tak 
dalej: Dla zastósowania konstytucji z 1875 roku po­
trzeba było jednego tylko warunku: należało być uczci­
wym. (Nowe krzyki okropne.) Marszałek p. Grćvy za­
uważa, że uszanowanie w obec władz rzeczypospolitćj a 
szczególniej w obec prezydenta jćj jest dla każdego po­
winnością naglącą. P. Jules Ferry nie chciał za prawdę 
zakwestyonować uczciwości prezydenta, gdyż inaczój był­
by go musiał jako marszałek powołać do porządku. — 
(Oklaski z prawicy.) Jules Ferry oświadcza dalćj, że 
należało zaraz p. Pawła de Cassagnac postawić na czele 
batalionu, aby izbę wyrzucił oknami, jeżeli nie wolno 
mówić, że polityka prezydenta nie jest konstytucyjnie 
szczerą. (Oklaski z lewicy. Ogromny zgiełk na pra­
wicy.) Marszałek Grćvy robi uwagę, że, p. Ferry miał 
na oku politykę ministeryalną. (Nowe gwałtowne prze­
rywania.) Marszałek Grćvy oświadcza: Nadużywacie 
milczenia regulaminu, który takich wybryków przewi­
dzieć nie mógł, jakie mamy przed oczyma. (Nowy okro­
pny hałas.) Mniejszość to izby, która jest w stanie bun 
towniczym przeciw regulaminowi i marszałkowi. Tu woła 
p. Cassagnac: Ja jestem w stanie buntu przeciw nie­
słuszności i obelgom! P. Jules Ferfy ciągnie dalćj: 
Większości, którą w obec kraju postawiono w stanie 
oskarżenia, chcą przeszkodzić, by się sama broniła. 
(Ogromny zgiełk trwa ciągle.) Jules Ferry: Większość 
izby pragnęła zawsze tylko zgody pomiędzy władzami i 
wykonania konstytucyi. (Oklaski z lewicy. Nowy zgiełk 
na prawicy, który się wcale skończyć nie chce. Jules 
Ferry schodzi z mównicy.) — Marszałek Grćvy: Mó­
wca cofa się przed gwałtami mniejszości, gdyż marszałek 
jest bezwładny i rozbrojony. Francya osądzi takie postę­
powanie! Jeżeli wolność mównicy nadal będzie naruszoną, 
w takim razie będzie marszałek zniewolony zamknąć 
dyskusyą i nakazać głosowanie nad porządkiem dzien­
nym. Na to oświadcza p. Robert Mitchell, że na żąda­
nie ministrów przyjaciele jego pozwolą dalćj mówić mó 
wcy. P. Jules Ferry wstępuje więc na mównicę i oświad­
cza się nasamprzód przeciw twierdzeniu, jakoby w obec 
dzisiejszej izby żadne się nie mogło utrzymać ministerstwo 
bez poparcia stronnictwa radykalnego. Czyż stronnictwo 
radykalne — ciągnie dalćj — narzucało swe warunki w 
sprawach zagranicznych? Nikt dowieść tego nie może, 
aby większość w tćj mierze nie była zachowała się nad­
zwyczaj wstrzemięźliwie. Na ministra wojny wybrał so­
bie marszałek męża, który nie był ani senatorem ani 
deputowanym. Czyż izba kusiła się, jak twierdzą, poni­
żać dwa inne ezyr. 'ki władzy? Historya poświadczy, że 
nigdy przeciw óństwa nie okazywano większego
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ukazał się tajny gabinet! Obecnie chcą popróbować z 
nowemi wyborami. Większość nie boi się. Wybory te mają 
być dla nićj groźbą, lecz sama uważa je za oswobodzenie. 
Ale przytem ma prawo żądać, aby próba była rzetelną 
Od miesiąca nadwerężył gabinet wszystkie prawa. Mó­
wca wykazuje tu wszystkie gwałty, jakich się od czte­
rech tygodni gabinet dopuścił, a potćm tak mówi: Ni­
gdy nie nadwerężano w Francyi prawa z taką bezczel­
nością ! Lecz ci, co są w tćm winnymi, będą tego żało­
wali. Jeżeli dzisiejsza większość na nowo obraną zosta­
nie, natenczas nie ograniczy się na tein, że wybory, 
które w nieprawny sposób dokonane zostały, uzna za 
nieważne, lecz dowiedzie urzędnikom wszelkiego rodzaju, 
że w Francyi są sędziowie! (Oklaski na lewicy.) Ci 
niechaj nie zapomną o swych urzędnikach.

Po p. Ferrym chce jeszcze mówić bonapartysta p. 
Gavin\ Zgiełk jednak jest tak wielki, że marszałek 
solwował sesyą na dzień następny.

Nadmieniamy tu jeszcze, że napływ ciekawych do 
Wersalu był wczoraj bardzo znowu wielki. Posiedzenie 
zagajono dopiero o 3 godzinie, ponieważ pociąg towarowy 
miał na kolei przypadek, dla czego pociąg z deputowa­
nymi o całą się spóźnił godzinę. I wzburzenie pomię­
dzy deputowanymi było znowu wielkie. W loży dyplo- 
matycznćj byli ambasador niemiecki ks. Hohenlohe, po­
seł amerykański i wszyscy prawie reprezentanci zagra­
niczni.

Na dzisiejszćm posiedzeniu przemawiał nasamprzód 
p. Proust, należący do stowarzyszenia republikańskiego. 
W mowie swojćj zwracając, się głównie przeciw mini­
strowi spraw zagranicznych ks. Decazes, co do którego 
pomiędzy innemi oświadcza, że nie może mieć zaufania 
do ministra spraw zagranicznych, który politykę swoją 
akomoduje do wszystkich kierunków politycznych, kończy 
słowy: Minister spraw zagranicznych wątpił o pa- 
tryotyzmie większości izby; lecz wystąpi nie zadługo 
znowu, by uspokajać pod względem pokoju wewnętrzne­
go, a spodziewam się, że z strony naszćj nic się nie sta­
nie, coby mogło zagrozić pokojowi zewnętrznemu. Po nim 
przemawia p. Ludwik Blanc, oświadczając z góry, że kil 
ka tylko ma słów do dodania do tego, co poprzedni 
powiedzieli mówcy o niebezpieczeństwie, jakie Francyi 
zagraża w razie zwycięztwa klerykalizmu; w tćj mierze 
zaś musi podnieść wyrażenie pana Thiers, że rzecz­
pospolita tylko jest tym rządem, który Francuzów 
najmniej rozdziela. Gdy zaś mówca dodał: Lu­
dzie żądający, aby Rzym był ich udziałem, są sprzy­
mierzeńcami tych, co w Sedanie Francyą shańbili, 
woła Paweł Cassagnac: „Przez tchórzostwo republika­
nów!“, co ogromne w izbie wywołało znowu wzburzenie. 
Po sprzeczce, jaka się następnie wywiązała pomiędzy pp. 
Perrin a Cassagnac co do zachowania się republikanów 
podczas ostatnićj wojny, zabrał głos p. Leon Renault, 
prefekt paryzki za rządów Buffeta. Treść mowy jego 
którą lewica przyjęła żywemi oklaskami zadowolenia, po­
daliśmy już wczoraj na innćm miejscu jak niemnićj wy­
padek głosowania nad proponowanym przez p. Choiseul 
porządkiem dziennym.

Wzburzenie tu panuje bezustannie bardzo wielkie, 
dotychczas jednak wystrzegano się wszelkich demonstra- 
cyi. Wydział senatu, obradujący nad dekretem rozwiąza­
nia, wybrał po dzisiejszćm posiedzeniu p. de Ventavon 
przewodniczącym a p. Clement sekretarzem swoim. Dwaj 
tylko członkowie prawicy pp. de Franclieu i de Lareinty 
przeciwni są rozwiązaniu, które jednak za zapewnione 
uważać można; oświadczy się za nićm większość 10—20 
głosów.

Jak z dobrze poinformowanego zapewniają 
wystósuje marszałek zaraz po rozwiązaniu izby 
do narodu

elegraoiy,
(Z biura Wolffa.)

telskich na takiż przeciąg czasu i stawienie pod dozór policyjny, 
Reidlicha na trzy lata więzienia i utratę praw obywatelskich 
również na trzy lata a Grocholską na dziewięciomiesięczne wię­
zienie i utratę praw honorowych na rok jeden.

— * Ks. wikaryusza Bogę aresztowano przed kilku 
dniami w Skwierzynie. Skazany na banicyą z Księstwa, wróci!

przez rok caty pełnić miał funkcye duchowne w tamtejszem 
mieście, gdzie posada proboszczowska jest opróżnioną.

_ * Ks. proboszczowi Majewskiemu w Ostrzeszowie w
dekanacie ostrzeszowskim odebrano inspekcyą lokalną nad 
szkółkami parafialnemi w Szklarce przygodzkiej i Bledzianowie, 
ks prób. Osiowskiemu zaś w Chojnicy w dekanacie obornickim 
nad szkółkami w Chojnicy i Morawsku; nad pierwszemi powie­
rzono ją komisarzowi okręgowemu Glogerowi w Ludwikowie a 
nad drugiemi powiatowemu inspektorowi szkolnemu Luxowi 
w Poznaniu.

— * Klinika wyłącznie dla chorych kobiet i dzieci 
pod kierunkiem promowanych lekarek panny dr.Tiburtius i 
panny dr. Lehmus. otworzoną została w Berlinie w dniu 18 
bm. prąy Alte Schónhauserstrasse Nr. 24 i zaraz w pierwszych 
dniach otwarcia licznie była zwiedzaną przez pacyentki. Nowo 
otwartej klinice zapowiadają dzienniki berlińskie świetne po­
wodzenie.

— -- Kuryer warsz. otrzymuje z Litwy wiadomość o za­
szłej tam niedawno śmierci Konstantego Tropiańskiego, 
który grą swoją na kilku instrumentach a mianowicie na kla- 
rynecie i skrzypcach zyskał sobie przed laty nie mały rozgłos 
w świecie muzycznym. Tropiański zmarł w sile wieku, prze­
żywszy zaledwie pięćdziesiąt kilka lat.

— * Najdłuższy most w świecie zbudowany jest w Szko- 
cyi na rzece Tej. Długość takowego wynosi 10,321 stóp angiel­
skich; kosztował zaś 220,000 funtów szterlingów.

— * Oryginalne sądy. Sędziowie sądu gminnego Troi- 
cko-Holeszczeniowskiego w gubernii Kałużskiej, jak donosi 
Wiestn Sudiebnyj pociągnięci zostali do odpowiedzialności 
przed władzę wyższą, za przeciwne prawu wymierzenie kary 
cielesnej robotnikom fabrycznym, oskarżonym o niesforność, 
lecz niepodpadającym jurysdykcyi tego sądu, bo należącym do 
innych gmin i gubernii. Obwiniony o nadużycie władzy, wo- 
łostnoj starszyna usprawiedliwiał się przed władzą, w słowach 
następujących: Sąd nasz skazał trzech robotników, według 
prawa na areszt. Przeczytaliśmy im wyrok, aż tu wszyscy, a 
było ich około dwustu, zaczęli krzyczeć: „Nic z tego!... 
chcecie aresztować, to aresztujcie nas wszystkich!“ U nas izba 
aresztancka jest mała, ani sposób ich wszystkich pomieścić. 
Mówimy więc do krzykaczy, tak sobie, prawie żartem: „ej, uci­
szcie Bię, bo skóra będzie w robocie!“ A oni na to: „Bić? 
chcecie nas bić, to bijcie wszystkich.“ Myślimy sobie: a — 
kiedy tak, to dobrze.“ Posłaliśmy tedy po rózgi, przyniesiono 
ich wiązkę sporą i ja odzywam się: „A no, kto sobie życzy 
zacząć?! Wychodzi natychmiast z tłumu jeden i powiada: 
„Zaczynajcie odemnie!“ Nie ma co, położyliśmy go i wsypali 
kilkadziesiąt. Potem pytamy: „a kto tam chce jeszcze?“ Wy­
chodzi drugi i powiada: „Bijcie mnie!“ Położyliśmy go na 
ziemię i splażyli co się zowie. Tylko cośmy skończyli odzywa 
się trzeci: „A nu! teraz mnie!“ Naturalnie i jemu wsypaliśmy 
pięćdziesiątkę — cóż odmawiać kiedy sam prosi ? Co prawda, 
więcej ochotników już się nie okazało — to też daliśmy im 
pokój i puścili wszystkich do domu. Cóż to proszę za naduży­
cie władzy? Jeżeliśmy bili, to tylko tych, którzy tego chcieli.

Wyprowadzone śledztwo, stwierdziło w zupełności powyż­
sze opowiadanie starszyzny, władza więc uwolniła go z pod 
odpowiedzialności.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22 czerwca Pau­
lina bisk., w kalendarzu słowiańskim Broniwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 22 czerwca 1264 zniesienie zupełne Jadźwingów. — 
1383 stronnicy Jadwigi zajmują Gębice. — 1387 hołd księcia 
Skiergiełły. — 1698 przymierze w Rawie przeciw Szwecyi po­
między Augustem II a carem Piotrem.

źródła,
orędzie

Wiedeń, 20 czerwca. Z Białogrodu donoszą, że 
Milan powróci na Wiedeń do Białogrodu.
Carogród, 20 czerwca. Izba przyjęła wniosek 

o opodatkowaniu płac urzędników. Na wczorajszóm po­
siedzeniu postawiono formalny wniosek o złożenie komi­
syi nieustającej. Izba odbędzie jeszcze przed zamknię­
ciem kilka posiedzeń. Derwisz pasza odpłynął onegdaj 
z licznćm wojskiem nieregularnćm do Batum. — Książę 
Hassan (syn wicekróla Egiptu) był wczoraj obecnym na 
nadzwyczajnćj naradzie ministeryalnćj, — a w czwartek 
udaje się do Warny.

Petersburg, 20 czerwca. Agence géné­
rale Russe oświadcza, że pierwszy lord admiralicyi 
angielskićj był w błędzie, głosząc na posiedzeniu izby 
angielskićj, że torpedy rosyjskie są już znane od dawna. 
Torpedy bowiem wynalazł inżynier jeneralny marynarki 
rosyjskiej baron Tizenhauzen i pierwsze z niemi próby 
robił w r. 1862 w Kronsztadzie, przyczćm zadziwiające 
osiągnął rezultaty Tajemnica wynalazku ściśle jest za­
chowywaną. 
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 21 czerwca.
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Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; 
czerwiec 49.10—.—, lipiec 49.10 —, sierpień 50-50.10,— . 
wrzesień 50.70, październik 50.— listopad 49.30 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48 60 pt.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 158.— m.

czerwiec 158, nominał., czerwiec-lipiec 158, lipiec-sierpień 158, 
sierpień-wrzesień 158, na jesień 158 wrzesiefi-pażdziernik 158.

Wypowiedziano-----ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48 90 m. 

czerwiec 48 80.49., lipiec 49.20-49.50—, sierpień 50-50.40.— 
wrzesień 50.80-51, październik 49.90-50. listopad 49.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.70 m.
Wypowiedziano —,— litrów.

(W) Poznań,21 czerwca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 
17-19— m., rżana nr. 0 i 1 13-13.50 mir. per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 20 czerwca.
Pszenica: 217-247 m.
Żyto: 154-168 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 136-165 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 136-145 m.
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 49.50 m. per 100 litrów a 100 proc- 

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 20 czerwca 1877.
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Giełda wrocławska, 20 czerwca.

® Z BUKOWSKIEGO, 19 czerwca. (Walne zebranie 
Tow. ku wspier. urzędn. gosp.) Zwołane w najodpowiedniejszej 
porze roku walne zebranie powyżej wymienionego Towarzystwa 
połączonych powiatów bukowskiego, babimostskiego i między 
rzeckiego sprowadziło z czterdziestu kilku członków aż „sześciu,1 
pomiędzy tymi dwóch honorowych tj. pp. Szuberta i Wizego. Dla 
szczupłej liczby zebranych załatwiono zaledwie ll$ spraw na po­
rządku dziennym postawionych. Po zrewidowaniu rachunków 
kasowych i załatwieniu najpilniejszych spraw solwowano posie­
dzenie. Przedstawienie przez pp. prezesa Wizego i Thomasa 
kandydaci pp. Brzeski i Buczkowski z Mićhorzewa, Szostag 
Pakosławia i Kosicki z Bród przyjęci zostali pod warunkiem 
dopełnienia przepisanych warunków. Obojętność członków 
rzeczywistych dla ważnej instytucyi niczem się nie da uspra­
wiedliwić, tem mniej że celem Towarzystwa jedynie ich dobro. 
Przyszłe zebranie odbędzie się w jesieni, spodziewać się należy, 
że obojętność członków ustanie. Dla wiadomości interesentów 
zwłaszcza przy zmianie miejsc na św. Jan donoszę, że prezesem 
Towarzystwa jest p. Wizę w Michorzewie p. Kuślinem a sekre­
tarzem i skarbnikiem p. Thomas w Pakosławiu pod Lwówkiem 
(Neustadt b. P.)

(S. B.) KROTOSZYN, 20 czerwca. Przyjemną była nie­
jednemu korespondencya z Śremu w Nr. 136 Dziennika 
Poznańskiego umieszczona, a daj Boże, żeby była przy­
kładem i bodźcem do dbania o rozwój handlu i przemysłu w 
naszych miastach. Brak składów i przemysłowców polskich nie 
tylko w Śremie ale i w innych miastach czuć sięfjdaje, a nawet 
i Krotoszyn nie jest szczęśliwszym od innych, gdyż tutaj z wy­
jątkiem introligatora nie mamy także tych przemysłowców, na 
brak których Śrem się skarży; co do handlu niżej jednak sto- 
imy od Śremu, bo nawet handlu żelaza nie mamy.

Bo też rzeczywiście! handle: żelaza, zboża, surowych pło­
dów, bławatów i drzewa w rękach naszych pozostających, na 
palcach policzyć można, a w zawodach tych w tyle pozo- 
stajemy. . .

Ale tylko cokolwiek pracy i wytrwałości i oszczędnego 
życia, a nikogo z pewnością zawód nie spotka. Mam tutaj na 
myśli handle: żelaza, zboża i bławatów. Dla czegożby Kroto­
szyn przy 8—10 tysięcznej ludności, której większa część Po- 
1qpv tiia mńrrt hIa na. nnwvższe ba.ndle?

_ * Od zarządu Towarzystwa Stelli odbieramy pismo
następujące: Zarząd Towarzystwa Stelli w imieniu wszystkich 
członków’ składa Towarzystwu przemysłowemu w Buku pod 
przewodnictwem dr. Golskiego, który się tak gorliwie do roz­
woju każdego Towarzystwa przyczynia, serdeczne Bóg zapłać! 
za zebraną składkę podczas odbytej majówki zeszłego czwartku 
w Niegolewie w kwocie 10 mr. 50 fen. na urządzenie wianków. 
Jedyne jedno Towarzystwo przemysłowe bukowskie przychodzi 
nam w pomoc i uznaje potrzebę poparcia naszego Towarzystwa.

— * Tegoroczne wielkie ferye wyższych zakładów
naukowych w naszem Księstwie rozpoczną się dnia 7 lipca. 
Wedle rozporządzenia król, regencyi bydgoskiej rozpoczną się 
ferye wielkie szkół elementarnych tamtejszego obwodu dopiero 
23 lipca rb. .

— * Na dzisiejszem posiedzeniu, obradować będzie tu- 
tejsza izba handlowa nad projektem, dotyczącym urządzenia 
izb handlowych) (sądów handlowych) a to wedle przepisu no­
wego organizującego prawa sądowego z dnia 17 stycznia r. b. 
a następnie nad rozmaitemi wnioskami władz i osób prywa­
tnych.

— * Szewc tutejszy Teofil Wentzel udał się wraz z 
synem swoim 13-letuim dnia 17 mb. z wędkami do Cybiny dla 
łowienia ryb. Od tego czasu znikli obaj bez śladu a wszelkie 
poszukiwania żony Wentzla były dotąd daremne. Zdaję się więc, 
że musieli uledz nieszczęściu.

_ * Roki sądu przysięgłych. We wtorek stawali przed
kratkami szewc Ignacy Kie big, robotnik Karol Red lich i nie­
zamężna służąca Balbina Gro chols ka, oskarżeni o popełnienie 
ciężkiej kradzieży resp. udział w niej. Oskarżenie zarzuca 
dwom pierwszym, że skradli przez włamanie się tutejszej wła­
ścicielce p. Koehler przy Szerokiej ul. mieszkającej wieczorem 
dnia 4 stycznia rb. dwie 100 markówki, 200 markówkę i około 
120—130 mr. w zlocie, ostatniej, że dopomagała im do kradzie­
ży. Redlich i Grocholska byli już za kradzieże karani, Piebig 
był dotąd nieposzlakowany. Sprawa ta toczyła się już na prze­
szłych rokach, odłożoną jednak być musiała dla tego, że pro­
ponowanego przez Piebiga świadka odwodowego znaleźć nie 
było można. Z toku rozpraw nabyli przysięgli przekonanie o 
winie podsądnych a kolegium sądowe skazało zatem Piebiga 
na 3 lata więzienia w domu karnym, na utratę praw obywa-

Zyto: per 1000 kilo stałej; na czerwiec 153.50— płacono,
czerwiec-lipiec 153.------lipiec-sierpień 152.-------- ż, wrzesień-
paździer. 151.— październik-listopad 149— m. pł.

Pszenica per 1000 kilo 235 marek żądano, — na 
czerwiec-lipiec 235 m. żąd., wrzesień-paźdź. — ż.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 127.------marek żąd., — na

czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 127.-----na wrzesień-paździer-
nik 130.— m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd. 
Olej rzepiowy per 100 kilo stałej; — w miejscu

62.50 m. żąd., na czerwiec 66—.— czerwiec-lipiec 65.50— na 
lipiec-sierpień —.—, — na wrzesień-pażdziernik 63.— żąd., pa­
ździernik-listopad — żąd.

Okowita: per 100 litrów wyżej; w miejscu 51.-----m.
żądano 50.50 — marek ofiarowano, — na czerwiec i czer­
wiec-lipiec 50.50 pł. i żąd., lipiec-sierpień 50.50— ż., sierpień-
wrzesień 51------. ofiar., wrzesień-pażdziernik 50.--------marek
ofiar., październik-listopad 50.50 żąd.

Łubin spokojniej, per 100 kilo żółty 12-13.50-14.50 m. 
niebieski 11.80-13.20-14.30 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów
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Gdańsk, 20 czerwca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietpze: ciepłe; wiatr wschodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w słabszem ra­

czej usposobieniu przy Sporadycznej tylko ochocie kupna. Po 
niekiedy zaledwo wczorajszych cenach sprzedano tylko 380 ton 
a płacono za rosyjską 121 funt. 185 m., lepszą 126 funt, mu- 
rzącą 203 m., dobrą rosyjską 124/5 funt 206 m., 129 funt. 212 
m., czerwoną 126 funt, 232 m., pstrą 126/7 funt. 240 m , 129/30 
funt. 243 m„ jasno-pstrą 128/9, 129/30 funt. 245 m., białą 125 
funt. 251 m. per ton. Termina przy stalszem usposobieniu bez 
obrotu; na czerwiec 237 m. żąd., czerwiec-lipiec 236 m. żąd., 
wrzesień-pażdziernik 219 m. pł. Cena regulacyjna 238 marek.

Żyto loco w rosyjskim szczególniej towarze trudne do 
sprzedania i taniej znowu. Sprzedawano rosyjskie 118/9 funt, 
po 139.50 m., 117 funt. 139 m., 120/1 funt. 142.50 m., lepsze 
119 funt. 143 m., 120 funt. 144 m„ 120/1 121/2 funt. 142.50, 
143.50 m., 120, 120/1 funt. 144, 144.50 m. wedle gatunku. Ter­
mina bez obrotu. Cena regulacyjna 148 m, dolnopolskiego 
158 m.

Rzepik zimowy termina na wrzesień-pażdziernik 300 m. 
295 m. ofiar.
Okowita loco dziś po 52.60 m. kupowana.

żąd.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 20 czerwca.) 

SZCZECIN, 20 czerwca 1877.

stałej.

lacy, me mógł się zdobyć na powyższe handle?
Handel żelaza lub innej z wyżej wymienionych, przy po­

parciu mieszkańców i okolicy, mógłby tutaj robić dobre inte­
resa i stawić czoło obcej konkurencji. Dobry wzór możnaby 
wziąć z handli: „Pług, Spółka akcyjna w Kórniku i Ula w 
Poznaniu,“ które to handle, że są dobrze zorganizowane, potra­
fiły wytrzymać konkurenoyą i robić interesa. — Czyż i u nas 
w Krotoszynie lub po innych miastach gdzie nie ma handli że­
laza, bławatów i t. p. nie można coś podobnego na ten sam 
sposób założyć? Wszakże to tylko potrzeba kilku tysięcy tal. 
i ludzi dobrze z zawodem tym obznajmionych. Towary w za­
kres handli tych wchodzące są niezbędnie każdemu przemy­
słowcowi i nam wszystkim potrzebne, a więc i perspektywa me 
powinna się ciemno rysować. Wreszcie, przy dobrem pro­
wadzeniu handlu nie tylko na swoich lecz i obcych liczyć 
można.

A więc czy nie znajdą się ochotnicy? czekamy na nich 
a przyjmiemy ich z otwartemi rękoma.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 czerwca.

Jaraczewski z Lipna. ChłapowskiBAZAR. Jaraczewski z Lipna. Chłapowski z Szółdr. Hr. 
Skarbek z Wargowa. Niegolewski z Niegolewa. Siemieński 
i Zaremba z Królestwa Polskiego. Swinarski z Gołaszyna. 
Zakrzewski z Ostrowitego. Panie Skórzewska z Kretkowa. 
i Kończą z Litwy. Różański z Padniewa. Jaszowski z 
Warszawy.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE ERANCE. Skarżyński 
z Spławia. Taczanowski z Siedlemina. Hr. Dunin z Bro- 
niszewic. Grabowski z Nowej wsi. Sczaniecki z Boguszyna. 
Goślinowski z Dąbrówki. Dr. Wicherkiewicz z Warszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Morawski z Rudmierżysk. 
Niszkowski z Królestwa Polskiego. Chramber z Berlina. 
Eeuermann z Akwizgranu. Jung z Pforzheimu. Piscber 
z W

HOTEL PARYZKI. Meissner z Magdeburga. Horwitz z Ber­
lina. Ache z Królestwa Polskiego. Pani Stan z Miłosła­
wia. Schneider z Wrocławia. Hartmann z Laubanu Siegerts 
z Zgorzelic. Degener z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 21 czerwca.

Poznań, 21 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękne.
Żyto: spok. ...
Cena wypowiedzialna —.— "Wypowiedziano —. ctr. na 

czerwiec 160, czerwiec-lipiec 160, lipiec-sierpień 160, sierpień- 
wrzesień 158, jesień 158 pt.

Okowita: trzyma się.

Pszenica stalój. ) 
na czerwiec-lipiec.... ¡233 
na lipiec-sierpień .... >229 
na wrzesień-pażdziernik ,220

Żyto stalój 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień

151 
151 —

na wrzesień-pażdziernik Í152 50 na

Okowita
w miejscu....................
na czerwiec-lipiec .... 
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień , „

Owies
wrzesień-pażdziernik

gjOlój rzep,
na czerwiec...................
na wrzesień-pażdziernik

BERLIN, 20 czerwca 1877.

stałej. I Olej skalny 
64 50, w miejscu . . . 
64 —¡na jesień . . .

Pszenica wyżej 
na czerwiec-lipiec . 
na wrzesień-pażdziernik 219 —

50 60 
50 50
50 50
51 50

144

12 50

1 Owies
247 50 na czerwiec-lipiec .... 1130

Żyto stałej 
w miejscu .
na czerwiec ...................157 —
na czerwiec-lipiec. . . .157 — 
na wrzesień-pażdziernik 156 —

Olej rzep, stale.
w miejscu ...................
na czerwiec...................
na wrzesień-pażdziernik

Okowita chwiejno
w miejscu ...................
czerwiec-lipiec.............
na sierpień-wrzesień

65 50 
64 80

51 80 
51

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. .
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy ....
Austr. losy z r. 1860 .
Wioska renta................
Amerykany ................
Pożyczka turecka ....
7‘/a prc. Rumuny ....
Polskie listy likwidae. . 
Rosyjskie banknoty . .
Austr renta srebrna . .
Austr. akcye kredytowe ’226 50 
Kolej żelazna państwowa 366 50

Not. z 20 
85 40
92 75
93 40 
95 25 
97 75 
68 50 
99 25
8 50

13 10 
56 30 

217 10 
52 60

52 —: Lombardy 122 50
na wrzesień-pażdziernik j 52 70( UBpos> slabe.

Giełda berlińska, 20 czerwca.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 225-269 

gatunku żądano; pstra marchijska — marek z kolei płacono, 
na czerwiec 249.50-250.50-250, na czerwiec-lipiec 247.50-249-248 
lipiec-sierpień 225.50-227-226. na wrzesień-pażdziernik 218-220-219 
m. plac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 153-186. m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 154-162. nadpsute rosyjskie----- .—
z kolei, krajowe 180-185. z dworca, piękne rosyj.---------pł.,
czerwiec 156-157.50—, czerwiec-lipiec 156 157.50-157.—, lipiec- 
sierpień 155-156.—, na wrzesień-pażdziernik 155.50-153,50-156 

eono.
ęczmień per

m. wedle

m. pip
1000 kilo w miejscu 120-175 m. wedle

gatunku żądano
Owies per 1000 kilo

tunku żąd.; szwedzki ,
150-153.—, wschodnio i zachodnio-pruski

w miejscu 110-162 m. wedle ga-
---- , rosyjski 110-140, pomorski

130-143, — szląski 
148-155.—, bardzo nadp. rosyjski —, czeski 145-155, węgierski 
— marek z dworca płacono, na wiosnę-----żąd., na czer­
wiec i czerwiec-lipiec 131.—. lipiec-sierpień 133—., wrzesień-
październik 140-140.50-140 m. p*.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156 1§3, pa passę
140-155 m.
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Kukurudza per 1000 kilo w miejscu 123-140 m., stara
--------- marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska —
płacono.

Rzep per 1000 kilo 272-285 marek.
Rzepik per 1000 kilo 272-285 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 61. mrk. bez 

beczki płac, na czerwiec 65.2, czerwiec-lipiec 65-64.5, lipiec- 
sierpień —, wrzesień-październik 64.8-65-64.7 m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 66 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 28.5 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 51.6-8— m. pł., 

czerwiec 50.6-51.4-1, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 50.6-51.4-1 
pł., na sierpień-wrzesień 51.6-52.4-1, na wrzesień-październik 52.6- 
53.4-52.9 m. płacono.

Berlin, 20 czerwca. Maka pszenna numer 0 33.00- 
31.00, nr. Oi 1 30,50-29.00 m.; rżana nr. 0 25.00-23.00, nr. 0 
i 1 23.00-22.00 m.

Berlin, 19 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.

„ fis2 enica loco bezzm. Term, w przebiegu znacznie wyżej. 
Wypow. 1000 ctr. Cena wypowiedzialna 246. m. per 1000 kiL 
Loco 225-269 wedle gat, żóita-ros. — marek z kolei pł., pstra 
march. — z kolei pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc 245.5-247— 
pł., cena przecięciowa — pł., na czerwiec-lipiec 240.5-245.5 
płac., lipiec — płac., lipiec-sierpień 220.5-224.5 płac., sierpień- 
wrzesień — płac., wrzesień — płacono, wrzesień-październik 
214-218—.—. płac., październik —.— pł., październik-listopad 
------ . pł., listopad-grudzień 218— pł.

Zyto loco średni obrót.----- Termina wyżej. —— Wy­
pow. 11,000 centr. Cena wypowiedz. 155.5— m. per 1000 kilo. 
Loco 153.-188 m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 153-162. m. z kolei i ze statka pł., kraj.
180-186 m. z kolei i ze statku pł., nadps. kraj.--------- m. z kolei pł.
mocno nadps. rosyj. 115 118— z kolei pł., na ten miesiąc 156-. 
płacono, cena przecięć. — pł, czerwiec-lipiec 154-155.5—.— 
płacono, lipiec —.— płac., lipiec-sierpień 153-154.5— płac., 
sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 163.5-155.5— 
płac., październik-listopad 153.5-155.5— pł., listopad-grudzień 
—.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco natarczywie ofiarow. — Termina wyżej. -- 
Wyp. 1000 ctr. Cena wypowied. 130. m. per 1000 kil. Loco 
110-162 m. wedle gatunku, wsch. izach. prus. 134-143 z-koleipł., 
ros. 90 z kolei pł., na ten miesiąc 130. żąd., cena przeć. — pł. 
na czerwiec-lipiec 130. żąd., lipiec-sierpień 131-134.------ płac.,

sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesień-¡rpień —.— pi 
październik 138.5-140 płac.

Kukurudza loco bardzo zaniedb. — Term, bez obrotu. 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 130-142. m. wedle gat.; rumuńska —.------ z kolei pł.
nowa mołdawska--------- z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
—z kolei pł., na ten miesiąc 138 ż., czerwiec-lipiec — żąd., 
lipiec-sierpień —.— pł.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedz. 8,500 ctr. — Cena 
wypow. 22.60 m per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto
z miechem, płynąca — płac., na ten miesiąc 22.60—.------ pł.
cena przecięciowa —.— mar. pł., na czerwiec-lipiec 22.60—.— 
pł., lipiec-sierpień 22.65—.— pł., sierpień-wrzesień 22.60—.— 
pł., wrzesień-październik 22 60—.— płac., październik-listopad 
22.60—.—■ pł,, listopad-grudzień — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —------ . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m. '

Olej rzepiowy loco wznosi się. Wypow. z beczką —
cntn., bez beczki----- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
66. marek, bez beczki 65. marek, na ten miesiąc 65-65.3 płac., 
cena przecięciowa —.— m., na czerwiec-lipiec 64.8—. m., — 
lipiec-sierpień — pł. sierpień — płac, na wrzesień-październik 
64.-65-64.8 pł. na paździer.-listopad 64.1-65-64.8. płac., listopad- 
grudzień 64-65-64.8-. płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki — marek. 
Olej skalny loco bez interesu. Rafinow. (Standard white) 

per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.5 marek, na ten miesiąc 27. płac., cena przecięć.— 
mar., na -czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień płacono,—
sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 26.5------ . m., —
październik —.------ pł., październik-listopad — pł., listopad —
pł., listopad-grudzień — płac, grudzień —.------ płac., grudzień-
styczeń — pł.

Okowita loco stale i wyżej.----- Wypowiedz. ——, litr.
Cena wypowiedzialna —. marek per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąc 50.2-51.— 
nomin., — cena przecięciowa —.— marek, — na czerwiec-lipiec
50.2-51.------ pł, lipiec-sierpień 50.2-51.-------- -. pł., sierpień-
wrzesień 51.1-52.—.-------. pł., wrzesień-październik 51.9-51.8-
52.8 pł., październik-listopad 50.8-50.5-51.3 pł., listopad-grudzień
— pł., grud-styczeń— pł. styczeń-luty 1878 — pł. luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 —. pł.

Okowita per 100 litrów ń 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 51.2— płac, ze spichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.50-33.50, nr. 9 33.50-32 00, nr. 
0 i 1 31.00-30.00.

Mąka rżana nr. 0 25 00-23.00, nr. 0 i 1 23.00-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

zawiadamia niniejs/ćm przedpłacicieli na KRONIKĘ ŻA­
ŁOBNĄ rodzin wielkopolskich Teodora Żychliń- 
s k i e g o, że dzieło to wyszło z druku i może być ka­
żdego czasu przez abonentów z BipraAdministra- 
c y i (Wilhelmowski plac nr. 15) odebrane. Abonenci na 
prowincyi, którzy pragną, aby „Kronika“ została im na­
desłaną, zechcą na koszta opakowania przesłać do Ad- 
ministracyi Dziennika po 50 fen. w markach po­
cztowych.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma-

gl$aBz^siMMa^ex<8UHaBEt .«jBsaspMesäosssseea :

Wszystkim przyjaciołom zna­
jomym i łaska wcom mego zmar­
łego, nieodżałowanego męża

Ottona Lange
jako tćż stowarzyszeniom skła­
dam w mojćm i wszystkich 
krewnych imieniu najczulsze 
dzięki za łaskawy udział w je- j 
go pogrzebie. (3205)

Zasmucona wdowa
Hulda Lange.

List gończy!
Robotnik tutejszy Marcin Kubicki ma za 

kradzież i przeniewierstwo być aresztowany i 
do tutejszego więzienia sądowego odstawiony.

Kubicki ma mnićj więcej lat 24, około 1,65 
mtr. wzrostu, ciemno-brunatne włosy, mały wąs 
a ubrany jest prawdopodobnie w zielony ka 
bat z czarnemi i białemi pasami, w szare pa- 
siate spodnie i czarną czapkę z daszkiem

Posiada on ¡papiery legitymacyjne na na­
zwisko Stanisława Niesiełowskiego.

Poznań, 18. czerwca 1877. (3202)
Król, prokurator

Bekanntmachung.
In unser Firmenregister ist zufolge Verfü­

gung vom 15 d. M. zu Nr. 109 Col. 6. bei 
der Firma: „M. L ei eh tent rit t zu Miłosław“ 
vermerkt worden:

Das Handelsgeschäft ist mit dem Firmen­
rechte durch Vertrag auf Adolph und Jacob 
Leiehtentritt übergegangen und ist die Firma 
nach Nr. 7. des Gesellschaftsregisters über­
tragen.

Demnächst ist in unser Gesellschaftsregister 
zufolge Verfügung vom 15 d. M. am selbigen 
Tage eingetragen worden:

1. Nr. 7.
2. Firma der Gesellschaft: M. Leiehtentritt.
3. Sitz der Gesellschaft : Miłosław.
4. Rechtsverhältniss: die Gesellschafter sind: 

Adolph und Jacob Leiehtentritt.
Die Gesellschaft hat am 3. April 1877. be­
gonnen. (3208)

Wreschen, den 15 Juni 1877.

Königl. Kreis-Gericht.

Antykwarnia 13. Calliera poszzu-
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów.

Tłuste gdańskie flądry,
¿wieże pocztowe śledzie i 
lizbońskie kartofle odebrali 
i polecają (3210)

V. F. Meyer i Spł.
--------- BIL

KRONIKA
żałobna rodzin wielkopolskich

od r. 1863 do 1 czerwca 1877 r. 
uwzględnieniem znaczniejszych osobisto­

ści zmarłych w tym przeciągu czasu i w innych 
dzielnicach Polski oraz na obczyźnie, zawie­
rająca przeszło %OOO nekrologów i 
około 1OO rodowodów oraz przy­
pis kotw gen ealogrieznyeli, wy­
szła z druku ijest do nabycia po 15 
marek za egzemplarz i 50 fen. w razie 
przesyłki na prowincyą,

w Administracyi Dzień. Pozn. (Wilhel­
mowski plac Nr. 15.)

w Administracyi Kuryera Pozn. (w dru­
karni Jarosława Leitgebra, Wilhelmowski 
plac Nr. 17.) i u niżej podpisanego.

Poznań, 20 czerwca 1877. (3199)

Teodor Zjehliiiskl.
Św. Marcin 43.

Obwieszczenie.
My niżej podpisani zegarmistrze oświadczamy niniej- 

szem jako znawcy, że, ponieważ w ostatnich czasach by­
wają polecane i sprzedawane publiczności

ZEGARKI
po uderzająco tanich cenach, rzetelny towar po takiej ce­
nie zrobiony być nie może, pozwalając sobie zarazem zwró­
cić uwagę szanownej Publiczności na to, że dobry zegar­
mistrz nie może zgoła robić zegarków, któreby dobrze cho­
dziły po takiej cenie. (3213)

W interesie publiczności i naszego przemysłu widzi­
my się zniewoleni do powyższego oświadczenia.
<m. Hubner. A. Sehaclisclineider. A. Foerster.
Ił. Rutecki. E. (wiuittier. W. Pietrowiez. 

E. Peisker. Emil Hoefer. Oskar Biec ker. 
W. Szu Iz J. Fiokel R Hawcziński

Aparat fotograficzny
bardzo dokładny za umiarkowaną cenę do 
nabycia. Bliższą wiadomość poda (1462)

J. Chociszewski, Poznań

IIEi;i«UIVIlTLKY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia E. Calliera 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.

Księgarnia E. Calliera poleca bro-' 
szury tyczące się legionów:
1. E. Callier: Słówko o legionach. Cena

25 fen., z przesyłką 30.

ANS (3211;

Spółki akcyjnej ..Halina.“
po dzień 31 grudnia 1876. |

Stan czynny.
Szkoła rólnicza....................
Kwilecki, Potocki .... 
Konto zysków i strat . . .
Konto kasy.........................
Tow. Centr. gosp. . .

54,511,90 
64,75 

1,396,13 
0,42

2,391,80
58,36ń

Stan bierny.
Kapitał akcyjny

I emisyi.................... 49,545
..II................................ 5,040 „

Fundusz żelazny.................... 3,630 „
Konto różnych.................... 150 ,

58,365 J(*

OSTROWICE
lekarz zdrojowy

A® (3097)

BERLIN, 20 czerwca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 41/, 
dito 4

Obligi długu państwa 37. 
Prem. poż. państ. z 1855 3 l/a 
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 37. 
dito 4
dito 47.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 
dito szlązkie 31/. 
dito lit. A. i C. stare 4 
dito lit A. i C. nowe 4 
dito lit. A. i O. 47<

List z. zachodn.-pruskie 3T/i 
dito 4
dito 4’/a
dito II seryaó 
dito dito 4T/, 
dito nowa I serya 4 
dito dito 4T7i

Listy rent, poznańskie 4 
dito pruskie 4
dito szląskie 4

103.75 p.
95.10 p. 
92.75 p. 

146. p.

83.50 
93.40

101.70
93.40
84.40
95.50 
95.25

101.50
82.60
92.90

101.20

loi.

95.20
95.
95.60

P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
ż.
P-
P-
P-
P-
P-
P-

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.|4 I 64.25 p.
dito wekslowy|4 | 71.75 p.

'O
JaS
O
ed
o.

_«5
•3

CS
'O
fan
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3
■o
S3
Q.

3

m m

3
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DURYEAS'

MAIZENA żywi dzieci. 

MAIZENA wzmacnia słabych. 

MAIZENA pomaga chorym. 

MAIZENA smakuje smakoczowi. 

MAIZENA cieszy gospodynią domu.
Polecana specyalnie przez LEKARZY SZPITALNYCH. 

Wyborna ta MĄKA POSILNA, zrobiona z najdelikatniejszych 
części najlepszćj AMERYKAŃSKIEJ kukurudzy, otrzymała przeszło 
DWADZIEŚCIA MEDALI. (3111)

Do nabycia wraz z receptą w mieście tutejszem en gros et en 
detail u F ren ze 1 et Co. Rynek 56, jako tćż (en detail) we wszy­
stkich znaczniejszych handlach łakoci i towarów kolonialnych.

Kurs papierów na giełdach berlińskićj i poznańskićj.
Niemiec, bank hyp. w

Meiningen
Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
47.

5
4

95. p. 1
91.40 p.

104. ż.
65. p.
75.25 p.

228-228.50-226.50
99.40 ż.

154.50 p.

77.25 p.
82.10 p/

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

41. >.
71. p.

1.25 p.
22.40 p.
60.50 p.
18. p.
54. p.

3.50 p.
1.25 p.

22.25 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szczecińska

4
4
4

70.60 p.
13.10 p.

111. p.

dito

południowa

o-poznańska 
z. kol. lit. A. C

lit. B.

5
5
4
4
37.
37.
5 
5 
5

4
5 
5 
5

Ï1'5

15.40 p.
85.40 p. 
43.70 p. 
15. p.

115.80
111.25
368-366-366 50 
183. p. 
123-122.50

24.70
94.75
13.10

ioo'go

159.50
68.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 47s 52.60 p.
dito papier. 47. 48.52 p.
dito losy z r. 1854 4 94.10 p.
dito losy kredytowe fr. 300. p.
dito losy z r. 1860 5 97.75 p.
dito losy z 1864 fr. 245.75 p.

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 139. p.
dito 1866 5 136. p.

Rosyjs. pola. obi. skarb. 4 77.10 p.
Pols. listy zast. Ili em, 4 —

dito nowe 5 63.30 ż.
Pols. listy likwidacyjn. 4 56.30 p.

tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Compare t], proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszćm zdrowiem.

¡X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

* Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowyeh, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środui i potrawy.

Cena Revalesciére za 7. funta 1 My. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biseuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

-Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

Inowrocław,Rynek ¡101. •___
Üd 1 października rb. do wydzierżawieniaASTMY

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antias- 
matycznych p Le vasseur a, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [3.J

Dostać można : w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza -w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gallego i Spiessa*

-i wszelkie cłei ple- , 
II nia nerwowe, <
| każdćj chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij-
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra mankiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego 1 Śpiewna. O)

Camphon J. W. Becka w Poznaniu,
W rocław3ka ul. Nr. 34. Balsam ten usuwa 
głuchotę, jeżeli nie jest od urodzenia. Fla- ’ 
konik 1 M. dostać można w aptece Wgo El­
snera i w składzie materyałów aptecznych 
J Sobeckiego w Starym Rynku, jako też 
w aptekach w Poznaniu i na prowincyi. (2693 
(2694) Pomada na piegi ’ .
J. W. Becka w Poznaniu, Wrocławska ulica : 
Nr. 34 nietylko usuwa piegi i wyrzuty, lecz 
nadaje twarzy śnieżności, świeżości i delika­
tności. SłoilŁ 3 JVŒi-. dostać można 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma­
teryałów aptecznych JL Sobeckiego w 
Starym Rynku, jako też w aptekach w Po­
znaniu i na prowincyi. ,

Kwas karbolowy '
Wapnik karbolowy

swojćj fabryki do desinfekcyi poleca 
hurtownie i cząstkowo najtanićj (3212) 
B. BARCIKGWSKI, Poznań, Bazar.

z kompletnem urządzeniem, w którym do­
tychczas znajduje się handel korzeni, wi­
na itp. zaszczycony już od lat kilkunastu 
wielkiem zaufaniem licznych odbiorców.

Inowrocław, Rynek 1O1. "<
(3014]__________M. Popławski.

OGRODOWEGO
znającego się dobrze na chodowanin 
nasion, warzyw, szkółek i na oranże- 
ryi, doskonale poleconego, poszukuje 
na bardzo dobre miejsce Ludwik 
Kunkel w Poznaniu. Kopie świa- 
dectw przyłączyć.(3206) 

Poszukuje się od Igo lipca rb.

owczarza,
wolnego od wojskowości, opatrzonego w do­
bre świadectwa z odpowiednią kaucyą. Zgło­
szenia przyjmują się pod lit. A. Z. post. rest. 
Wolkowo. (3200)

Dominium Czarnotki 
pod Zaniemyślem po­
szukuje od Igo paździer­
nika rb. zdatnego |

ogrodowego.
Wieś rjcerska Rządzca

o 2600 morgach areału jest od Igo 
lipca roku bieżącego do wydzierżawie­
nia. Bliższych szczegółów udziela 

Ellerbeck 
(3203) radzca sprawiedliwości.

Gniezno, 20 czerwca 1877. ______

Wieś Góry
1^*909 morgów areału, w powiecie 

wrzesińskim jest do wydzierza- 
fl^fwienia na lat 18, czynsz roczny
1^,7 marek — kaucya w wyso- 

kości rocznćj dzierżawy. Bliź- 
äfe.sza wiadomość u Szwanto- 

‘wskiego w Jodłowcu pod Wie­
lopolem w Galicyi lub u Dr. 
Thiel a w Wrześni. (2445)

<>s»oha
znająca się na gospodarstwie, poszukuje 
miejsca do wyręczenia pani lub do wycho­
wania małych dzieci. Bliższćj wiadomości u- 
dzieli pani Gunderman Piekary llb. (3035

W arsz. listy zast.miejskie 5 P-
Ameryk. 6% poż. 1881 6 104.70 p.
Ameryk, dto poż. 1885 6 99.25 p.

dito wypowiedziane 6 —. p.
Ameryk. 5®/0 fund. poż. 5 103.20 p.
Renta francuzka h —p.
Rumuńska pożyczka 8 78.75 ż.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleońsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.30 p. 
—• P- 
— P- 

161.70 p. 
217.10 p. 
81.20 p.

4
5

POZNAŃ, 21 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

37.
4
4
5 
5
i1/.

97.50
93.50
94.50

10L
98.

Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Obligacye miejskie
dto dto / 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
r-

Akcye (bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

z dobremi rekomendacyami 
¡pożądany od 1 lipca. Zgło­
szenia przyjmuje Dominium 
Wapno (poczta.) (3184)

• Polecam się łaskawej pamięci wszystkich 
I państ jako mam różnych ludzi tak dwor- 
I skich jak i miejsk ch ekonomów, pisarzy, 
! gospodynie i praczki z dobremi zaświad­
czeniami. Szafrańska
[3209) Jezuicka uiica Nr. 8.

ÍI IIi| Rządzców i
gosp., ekonomów, pisarzy, go- 
rzelanych z pewną kwalifikacyą 
i dobrą rekomendacyą, którzy 
przyjmą posady w Księstwie lub 
za granicą poleca biuro zleceń 

M. Wesołowskiego 
& (3204) Lipowa ul. Nr. 4.

Górno-szl. lir. A. i C. ak. z. 3*/,

84.
94.75

64.
65. 
71.

224.
99.50

dito lit. B. akc. z. 
Wsćh.-pruskie poł. ak. z. 
Kolej po pr. hrz. Odry

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-graj. akc z. 
Galie. kol.K. Ludw. ak.z, 
K-Ui Rudolfa akc. z 
A • E

3’/,
4

5
47.
5
5

115.
111.

100.50

Papiery pruskie.
Am

Pruska poż. ukonsolid. 4 95.—
dto dto 47. 103. Wlot

Dobrowol. poż. państ. 47. —. dito
Prem. poż. państ. 1855 37. 146. dito
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